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Poznań, 20 paidriemika.
(Powszechny odwrót państw bałkańskich i tryumf 
dzienników pruskich; uległość Serbii, But »ary i i 
Grecyi dla mocarstw europejskich i ostatnie wiado­
mości z półwyspu bałkańskiego. — Rezultat ści­
ślejszych wyborów we Francyi; stósunki partyjne 
w przyszłej Izbie deputowanych i chyląca ile do 
upadku republika. — Ultimatum rządu indyjskiego 
do króla Birmy i grożące Francy i niebenpierzeń-

stwo na dalekim Wschodzie.)

Powszechuy odwrót wszystkich mal- 
koutentów na półwyspie bałkańskim — i 
to na całój liuii — oto ogólna charakte­
rystyka obecnćj sytuacyi. Temi • słowy 
rozpoczynają swój przegląd polityczny 
mniój więcej wszystkie nadeszło dziś 
dzienniki berlińskie, apoteozując potęgę 
wielkich mocarstw europejskich, przed 
któremi uginają hardego karku ludy pół­
wyspu, które wczoraj jeszcze, pobrzęku­
jąc szablą, zabierały się do podarcia wielkie­
go traktatu berlińskiego. „Książę Ale­
ksander bułgarski — pisze „Nat. Ztg.“ — 
opuścił Filipopol; nie pojawia się dotąd 
zapowiedziany tak szumnie serbski ma­
nifest wojenny; w Atenach odbyła się 
narada ministeryalna, "poczćm minister 
Delyanis konferował przez czas dłuższy 
z sekretarzem króla Karola.“ W ten 
sam bombastyczuo-tryumfalny a wielce 
ironiczny ton uderza „Nordd. Allg. Ztg.“ 
i tak mnićj więcćj pisze: „Areopag eu­
ropejski, ua który spada odpowiedzial­
ność za utrzymanie pokoju i za pomyślność 
ludów, oświadcza w swym mamoryale 
(znana deklaracya mocarstw) w sposób 
zarówno stanowczy jak uroczysty, że 
mocarstwa europejskie nie zezwalają na 
to, iżby uprawnione, czy tćż nie upra­
wnione ambicye poszczególnych szczepów 
na półwyspie zakłócały wedle upodobania 
pokój przez to, że między sobą albo z 
Turęyą rozpoczynają zatargi, nie uwzglę­
dniając przytem rozmyślnie, czy tćż nie- 
rozmyślnie tego, iż następstwa ich poli­
tyki egoistycznej, lub krótkowidzą- 
cćj, mogą zmusić mocarstwa europej­
skie do wmieszania się w te zatargi. — 
Takie postępowanie małych państewek 
bałkańskich słusznie zasługuje na surową 
naganę Europy. Mocarstwa, które pragną 
utrzymać pokój, liczą 300 milionów ludno­
ści, podczas kiedy Serbia, Bułgarya i 
Grecya naliczyć zaledwie mogą 6 milio­
nów, z których dziesiąta część nie należy 
do panującćj narodowości. Dzika to za­
prawdę pretensya, ażeby 300 milionów 
Europejczyków miało wystawiać się na 
niebezpieczeństwo wojny, dla tego jedynie, 
że państewkom bałkańskim uroiło się na­
gle w głowie, że lokalna ich równowaga 
została nibyto zwichniętą a to dzięki ich 
partykularystycznej ambicyi.“ „Bardzo 
słusznie — odpowiada na to Neptunowe 
quos ego organu kanclerskiego katolicka 
„Germania“, ale dla czegóż to wielkie mo­
carstwa europejskie nie wystąpiły zaraz 
w początku z taką mową i nie za­
brały się do stłumienia wszczynającego 
się pożaru wojennego na wschodzie; do- 
brodusznóść dyplomacyi odbija bardzo ja­
skrawo w obec niebezpieczeństw, jakie 
grożą Europie ze strony półwyspu bałkań­
skiego.“ My z naszej strony dodajemy, 
że ludy półwyspu bałkańskiego bardzo 
dobrą otrzymują lekcyą, która o tyle będzie 
dla nich na przyszłość korzystną, ażeby 
nie oglądały się na obcą, zawsze prawie 
zwodniczą pomoc i z własnemi jedynie 
liczyły się siłami.

,;National Ztg“, zastanawiając się nad 
tą nagłą zmianą w zapatrywaniach i wi­
dokach mocarstw europejskich, pisze, że 
pierwsza Kosya przypomniała traktat ber­
liński i zażądała jego utrzymania; propo- 
zycyą jej skwapliwie pochwycono w Ber­
linie i oto ten nagły zwrot dyplomacyi 
europejskiej, pod której obuchem paść 
mają słuszne zkądinąd żądania ludów bał­
kańskich. Jeżeli Bułgarowie, podnosząc 
rokosz przeciw traktatowi berlińskiemu, 
mieli, jak to wszystko pokazuje, przyobie­
caną pomoc Rosyi, to niechaj dzisiaj roz­
ważą, co wart taki sprzymierzeniec i 
opiekun ludów słowiańskich. My szmerze 
żałujemy Bułgarów i tych na próżno 
złożonych ofiar na ołtarzu narodowe­
go zjeduoczenia; żałujemy Serbów i 
Greków, że dali się porwać zapałowi i na 
próżno ponieśli tyle kosztów na zmobili­
zowanie armii, których im nie zwróci ta 
sama Europa, która początkowo zdawała 
się popierać ich cele narodowe. Czy zaś, 
jak to wielu utrzymuje, będzie ostatecznie 
zniewolona dyplomacya coś uczynić dla 
ludów7 półwyspu bałkańskiego, czy uowa 
zbierze się konferencya, czy też utrzyma- 
zym zostanie status quo anto, tego roz­
strzygać nie będziemy i zapisujemy nad­
chodzące w tśj chwili telegramy.

Nisz, 19 października. Ze strony 
urzędowćj zaprzeczają stanowczo pogło­
sce, jakoby Serbia miała zaprotestować 
przeciw dekłaracyi ambasadorów. Rząd
serbski nie przyjął zapowiedzianej przez 
księcia Aleksaudra rnisyi Grekowa, ponie­
waż jest tego zdania, że tego rodzaju 
komunikacya przy obecnej sytuacyi mo­
głaby mieć jedynie cel wspólnćjj akcyi 
przeciw Turcyi, na co Serbia, opierająca 
się na traktacie berlińskim, nigdyby się 
zgodzić nie mogła.

Carogród, 19 października. Porta 
uznaje w swój odpowiedzi na deklaracyą 
mocarstw przyjazną tychże mocarstw po­
stawę w obec Tureyi i prosi je ze wzglę­
du na zachowanie się Serbii i Grecyi, 
o poparcie w celu załatwienia bieżącćj 
kwestyi.

Wiedeń, 19 października. „Pol. 
Corr.“ przeczy pogłosce, jakoby Turcya 
zamierzała wystąpić zbrojnie przeciw Bul- 
garyi i donosi ze źródła wiarogodnego, 
że Porta jest zdecydowana i nadal utrzy­
mać swe obserwujące stanowisko. Ró­
wnież bezpodstawną jest pogłoska, ja­
koby kwestya Dardaneli miała być po­
ruszoną.

Bukareszt, 19 października. We­
dle nadeszłych tu wiadomości wydalonym 
został z Bułgaryi przywódzca radykałów 
serbskich, Basiez, który bawił w Rusz- 
czuku ; Pasicz wyjeżdża podobno do 
Paryża.

Ateny, 18 października. Eskadra 
rosyjska zawinęła do portu Pireus.

Carogród, 19 października. Porta 
prosi mocarstwa w odpowiedzi swéj na 
deklaracyą ambasadorów, ażeby zawezwały 
księcia Aleksandra do powrotu do Buł­
garyi. (Książę już opuścił Filipopol).

Londyn, 20 października. Wedle 
„Timesa“ ma lord Sałisbury czynić udział 
Anglii w konferencyi zależnym od pewnych 
warunków.

Znanym jest już rezultat wyborów 
ściślejszych we Francyi, z wyjątkiem sa­
mego Paryża. W Korsyce obrano 4 a 
w Tulonie 1 konserwatystę — w ogóle 
obrano 208 republikanów i 26 konserwa­
tystów. „Temps“ zastanawiając się nad 
rezultatem wyborów, tak pisze : „Wczo­
rajsze wybory stanowią odwrotną stronę 
medalu wyborów z dnia 4 bm. W tym 
dniu otrzymali lekcyą republikanie, któ­
rzy za prędko i za daleko iść chcieli ; 
w drugich wyborach otrzymali tę samą 
lekcyą monarchiści; wybory ściśl. wykazały 
republikańskie usposobienie kraju.“ Dzien­
nik oportunistyczny fałszuje z rozmysłem 
prawdę. Prawdą jest, że monarchiści zdo­
byli tylko przy drugich wyborach 26 
krzeseł, tak iż w przyszłćj Izbie rozpo­
rządzać będą 203 głosami, ale oportuniści 
bez radykałów będą w mniejszości. Opor- 
tuniści żyć będą na łasce radykałów, a 
jeżeli ci ostatni, jak to często dzieje się 
w dzisiejszéj Francyi, zawierać będą so­
jusze z zjednoczoną prawicą, to każdćj 
chwili obalić mogą każdorazowy gabinet. 
Nieszczęśliwą Francyą ciężka czeka przy­
szłość. To też radykaliści, uważając się za 
panów sytuacyi, tak już pozują, jakoby lo­
sy Francyi w ich spoczywały rękach. 
W dniu 4 października padło na oportu- 
nistów głosów 3,180,000, na konserwaty­
stów 3,140.000 ; radykali otrzymali tylko 
głosów 900,900. P. Clemenceau i towa­
rzysze nie mają właściwie powodu do 
tryumfowania tak samo, jak oportuniści, 
ale o cyfry nie pyta się dziś obóz repu­
blikański i cieszy się, że republika oca­
lała. „Jeszcze nie zginęła republika“ — 
taką dziś zawodzą piosnkę republikanie 
wszystkich barw, począwszy od fioletu 
aż do ciemnej purpury. Nawet Grévy 
widział się pokrzepionym na duchu i 
oświadcza się z gotowością przyjęcia po- 
uownego wyboru prezydenta. Republi­
kanie możeby nieco spuścili z tonu, gdy­
by obliczyli te glosy, jakie padły na 
monarchistów7 w dniu 4 b. m. Jakkol­
wiek republikauie będą w większości w 
pałacu Burbońskim, to monarchiści poka­
zali jednak, że przyszłość do nich nale­
ży. Republika jest tą koszulą Nussusa. 
w której się pali już lat 15 naród fran­
cuski. Rozstrój wewnętrzny, straszliwe 
obniżenie się moralności, bezbożność, 
walka z Kościołem, to skutki rządów re­
publikańskich, to gangrena, pożerająca 
ciało Francyi ; republika sprowadziła 
upadek polityczny kraju ; Francya nie 
ma jednego sprzymierzeńca ; na sumieniu 
republiki ciążą te strumienia lekko­
myślnie przelanéj krwi w Tonkinie i 
Anamie; republika bankrutuje i chcąc 
nie chcąc ustąpić musi miejsca innym lu­
dziom, co Francyą podźwigną z upadku 
i ua nowe poprowadzą tory.

Na dalekim Wschodzie, w Indyach 
zagangesowych, zabiera się Anglia do za­
dania nowego ciosu Francyi. Rząd indyj­
ski wysłał, jak donosi telegram, ultima­
tum królowi Birmy i wzmacnia wojska 
swe na granicy. Zdajj się nie ulegać 
wątpliwości, iż Anglia zdąża do aueksyi 
Birmy. Kieruje się oua w tćj mierze 
względami handlowo-p« litycznemi, wska- 
zanemi jćj w skutek usiłowań Francyi, 
zmiorzającćj do podkopania angielskiego 
wpływu w Mandalay. Dogodna sposo­
bność nadarzyła się Anglii z powodu zna­
nego sporu, powstałego między rządem 
birmańskim a Towarzystwem handlowćm 
bombaysbo-birmańskićm. Anglia, posiadłszy 
państwo birmańskie, może z czasem się­
gnąć po Anam i Tonifin.

Nlolica «w. Wojciecha.

ller lin. 19 października.
(—) Miejcie się na baczności i uie- 

wierzcie kościelno-politycznym pogłoskom, 
jakie teraz przed »yborami w świat 
puszczane bywają. Jedynym faktem nie­
wątpliwym jest sankeya monarsza, udzie­
lona wyborowi ks. dr. Krementza na Arcy­
biskupa koloóskiego. Dokument ten wy­
gotowany w Baden-Baden nosi datę dnia 
16 października. Co .się zaś tyczy ks. 
kanonika Krausa w Gnieźnie i dr. Kay- 
sera, mogę Wam zaręczyć, że obiegające 
o tych nominacyach pogłoski żadnćj nie 
mają podstawy. Ks. dr. Kayser wcale 
się nie znajduje ua liście kaudy- 
datów na biskupstwo warmijskie; tym 
sposobem zbijają się pogłoski o jego za­
projektowanym wyborze, jako też wszel­
kie inne kombinacye połączonych z tą 
sprawą przenosin i *av.iiąuy osób. Co do 
ks. kanonika Krausa, zapewnić Was 
mogę, że wieści o nim przez „Orędownik“ 
i inne, liberalne pisma, puszczane są 
całkowicie mylnemi. Jeżeli dzisiejsza 
„Germania“ na wiatr powtarza wieść z 
liberalnego źródła pochodzącą, jakoby „ks. 
kanonik Kraus nie dawno był w Ber­
linie i złożył wizyty panom ministrom“, 
to dopuściła się nie lada uchybienia.

Czemuż się redakeya poprzednio nie 
zapytała, czy to jest prawdą, zanim się 
zdecydowała puszczać w obieg wiadomość, 
pochodzącą ze źródła niekoniecznie czy­
stego. W takim razie byłaby się dowie­
działa, że ks. kanonik Kraus był w Ber­
linie, ale mu się nie zamarzyło odwiedzać 
ministrów. Rzeczywiście tćż nie byt ten 
kapłan u żadnego z pp. ministrów i nic 
nie wie o układach, dotyczących jego 
osoby. Nie spodziewajcie się rychłego 
załatwienia sprawy wakansu waszćj archi- 
dyecezyi; nic bowiem dotychczas nie za­
powiada, że rząd zrzekł się co do was 
swych dawniejszych celów i projektów. 
Ze wszystkich dyecezyi wasza jedna tylko 
pozostaje pod grozą ustawy obrocznćj. 
Rząd sądzi widocznie, iż teraźniejszy stan 
anormalny i osierocenie wasze bez szkody 
dla siebie przedłużyć może. W tćm jednak 
możecie mi najzupełniej zawierzyć, iż Sto­
lica św. nigdy a przenigdy nie przystanie 
na propozycye, któreby zdołały zrazić i 
odstręczyć od Kościoła serca Polaków i 
katolików W. Księstwa Poznańskiego.

Wybory.

Szanownych mężów zaufania zapro­
szonych przez komitet wyborczy miasta 
Poznania na sobotę, 17 b. m. do lokalu 
p. B. Knolla, a mianowicie tych, w których 
obwodach prawyborczych agitacya dotąd 
nie została zorganizowaną (3, 6, 15, 24,
27, 28 .....  43) zapraszamy uprzejmie na
zebranie w środę dnia 21 b. m. godzinę 
8 wieczorem do tegoż lokalu p. Knolla 
przy Starym Rynku.

Mężowie zaufania z obwodów już 
zorganizowanych będą mogli na tćm ze­
braniu odebrać kartki z nazwiskami prze­
znaczonych ua poszczególne obwody wy­
borców (t. z. walmauów) III klasy.

Przygotowawcze posiedzenie komitetu 
odbędzie się dzisiaj o godzinie 8 wie­
czorem.

Poznań, 20 października 1885. 
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Ks. dr. Kantecki.

Komitet wyborczy powiatu gnie­
źnieńskiego uchwali! w Gnieźnie, dnia 
13 bm. na swem posiedzeniu, iż w myśl 
uchwały ostatniego waluego zebrania wy­
borczego w celu rozszerzenia agitacyi pra- 
wyborczćj, odbędą się w powiecie gnie­

źnieńskim następujące wiece i to w nie­
dzielę, dnia 25 października o godzinie 4 
po południu:

1) w Czerniejewie, w lokalu 
p. Stefańskiego, sprawozdania ks. dr. Kau- 
teckiego z Poznania;

2) w Kłecku, w sali pana W. 
Fischbacha;

3) w P o w i d z u, w sali pana W. 
Kozłowskiego;

4) w Gnieźnie, w sali hotelu 
Europejskiego.

Komitet wyborczy powiatowy spodzie­
wa się, że obywatele powiatu gnieźnień­
skiego, znani z gorliwości, postarają się 
niechybnie o jak najliczniejszy udział w 
tych zebraniach z wszystkich warstw spo­
łeczeństwa naszego.

IP Kowalewie w powiecie toruńskim 
odbyło się w niedzielę zebranie wyborców 
ua sali p. Piątkowskiego, a to przy dość 
licznym udziale z miasta i wsi pobliskich. 
Zagaił je zwołujący członek komitetu po­
wiatowego pan Pawłowski z Kowalewa. 
Przewodniczył p. Leon Czarliński, jako 
mówca zabrał glos redaktor „Gazety To- 
ruńskićj“ p. Danielewski, którego naukę 
o wyborach i znaczeniu pracy wyborczćj 
nawet i tam, gdzie nie ma nadziei zwy­
cięstwa, uzupełni! p. L. Czarliński.

Na zebranie w Lidzbarku, w po­
wiecie brodnickim, stawiło się około 500 
wyborców. Posiedzenie zagaił w imieniu 
komitetu członek p. Różycki z Wlewska, 
witając tak licznie zebranych staropol- 
skiem pozdrowieniem „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus.“ Po przeczy­
taniu porządku dziennego przystąpiono do 
wyboru przewodniczącego; wybrano pana 
Różyczkiego z Wlewska jednogłośnie, co 
tenże, dziękując obecnym za zaufanie, 
przyjął, udzielając głosu panu posłowi 
Łyskowskiemu. Pan poseł, jak zwykle, 
z spokojem, zrozumiale i dobitnie, zdał 
sprawę z czynności poselskićj nie tylko 
swojćj, lecz i w ogóle z czynności Koła 
poselskiego w obydwóch sejmach. Po­
uczył zgromadzonych, jakie ludność pol­
ska pod panowaniem pruskićm ma pra­
wa, co z tylu praw im odjęto i nie do­
trzymano, i w jaki sposób o te prawa 
upominać się trzeba. Tćj dwugodziuućj 
relacyi słuchało zgromadzenie w glębo- 
kiem milczeniu, tam tylko, gdzie szano­
wny poseł uderzył w najbardzićj bolącą 
ranę, mianowicie co do kwestyi wycho­
wania naszych dzieci, odzywały się po­
takiwania i bolesne westchnienia. Nie 
dziw więc, że po utworzeniu tak wyczer- 
pnjącćj mowy szanownego posła, na we­
zwanie przewodniczącego, zebranie z peł- 
nćj piersi wzniosło trzykrotny okrzyk 
niech nam żyje! Taki sam okrzyk wznio­
sło zgromadzenie na cześć Koła polskiego 
stawąjącego w obronie narodowo-religijnćj. 
Zgromadzenie zażądało, aby na kandydata 
do sejmu pruskiego postawiono obok wybra­
nego w Brodnicy p. Kossowskiego, księ­
dza Antoniego Wolszlegiera z Zamarte- 
go. Przewodniczący, solwując posiedze­
nie, zawezwał zgromadzonych, aby każdy 
zajął się gorliwie wyborami, iżby ani je­
dnego głosu naszego nie brakło, co tylko 
nastąpić może, jeżeli każdy sumiennie 
swój obowiązek spełni.

Odpowiedź lir. TaafTcg-o.

W pismach wiedeńskich nie znajduje­
my o interpelacyi Koła polskiego i odpo­
wiedzi prezesa ministrów nic więcej nad 
to, cośmy wczoraj czytelnikom naszym 
podali. Nie przemawiał nikt z Koła pol­
skiego, nie odezwał się nikt ani z pra­
wicy, ani z lewicy, ani przed, ani po od­
powiedzi p. Taaffego.

Przeczytano interpelacyą, prezes gabi­
netu odczytał dyplomatycznie ułożoną od­
powiedź — i na tćm koniec. Po zała­
twieniu tego numeru obrad, rozprawiano 
dałćj o odpowiedzi na adres monarszy.

Dla nas, niewtajemniczonych w zaku­
lisowe procedury, takie pozbycie spra­
wy przedstawia się bardzo niezrozumiale, 
a boleśnie nas dotyka ta okoliczność, że 
nikt z całćj wiedeńskićj rady państwa 
nie uznał za potrzebne poddać odpowie­
dzi pana ministra jakićj takiej krytyce.

O motywach, podanych przez rząd pru­
ski, pomówimy poniżćj. Tutaj przedsta­
wia nam się pytanie, czy rząd austryacki 
mógł się zadowolić odpowiedzią rządu 
pruskiego, czy godność jego pozwalała na 
to, aby z niemą rezygnacyą i biernością 
przyjąć oświadczenie, że ta sprawa jest

wyłącznie wewiiętrzućj natury i ze spra 
wami międzynarodowemi uie ma nic współ I 
uego ?

Nam się zdaje, że taka dekłaracyi | 
pruska powinna była spowodować wymia 
nę zdań i odpowiedź gabinetu austrya j 
ckiego, w którćj należało położyć przy J 
cisk ua to, że mimo zaprzeczeń pruskicl j 
i międzynarodowe traktaty i handlowe u I 
kłady i najlegalnićj zdobyte prawa prze; 
dekretu banicyjne naruszone zostały.

Nie naszą jest rzeczą dawać wskazó­
wki austryackim mężom stanu, ale obo­
wiązkiem naszym jest skonstatować, żt 
brak dowodu takiego kroku ze stronj 
Austryi w odpowiedzi p. ministra pognę­
biające robi wrażenie.

W dekłaracyi hr. Taatfego nie wi-| 
dzimy uajmuiejszego śladu samodzielnych 
zapatrywań rządu austryackiego, a nato- 
miast w wielkićj tćj luce przedstawia 
nam się upokarzająca dla wielkiego mo­
carstwa abdykacya z prawa obrony in­
teresu swych poddauych. Tćj abdykacyi 
nie zatrze i nie osłabi wyrażenie „ubo-^ 
lewauia“ i te okruchy mizernćj pomocy^ 
jakie hr. Taalfe rzuca wygnańcom uaszyni 
w Galicyi.

Zamiast wystąpić energicznie w obro­
nie praw swoich poddanych, którzy w 
granicach państwa pruskiego mieli prawną 
racyą bytu i nie tylko zapewnione dla 
siebie utrzymanie, ale i dla innych za­
robek i zajęcie, przyrzeka p. hr. Taaffe, 
że rząd austryacki pozwoli najmiłościwiej 
ua zbieranie składek i udzielanie wspar­
cia tym nieszczęśliwym, którzy będą 
mogli za zniżoną cenę przejechać 
się z ustalonych stanowisk na tulactwo i 
niedolę.

Ciekawi jesteśmy bardzo, jakie to 
względy parlamentarne czy dyplomatyczne 
spowodowały członków wiedeńskićj Rady 
państwa do przemilczenia uczuć, jakie 
się po wysłuchaniu odpowiedzi prezesa 
gabinetu w duszy każdego z nich odezwać 
musiało. To milczenie jest upokarzające.

Dysproporcya wyznaniowych i języ­
kowych stósunków — oto w urzędowćj for­
mie przyznane przyczyny, dla których 
rząd pruski wydalił 30—40 tysięcy pod­
danych rosyjskich i austryackich. Takich 
powodów dawnićj nie podawano; wypo­
wiedziano je tutaj po raz pierwszy z całą 
szczerością, charakteryzującą dosadnio nie­
zmienny system borusianizmu.

Dnia 6 maja interpelowany przez 
centrum i Koło polskie miuister spraw 
wewnętrznych p. Puttkamer podawał za 
przyczynę banicyi względy polityczne i 
interes niemieckiej kultury ; co więcćj, po 
trzy razy kategorycznie zaprzeczał, iżby 
względy wyznaniowe miały były decydu­
jąco wpływać na postanowienia rządu 
pruskiego.

Późnićj, kiedy banicyjne dekrety rządu 
pruskiego rozszerzone zostały na Slązk, 
dowiedzieliśmy się z dzienników półnrzę- 
dowych, że chęć obrony „pracy narodo­
wej“ kierowała inteneyami rządu pru­
skiego , który widząc niebezpieczeństwo 
grożące tej „pracy narodowej“, chciał 
ją uwolnić od niepożądanych współzawo­
dników i chwycił się środka wydalania. 
Później nieco wystąpiła na harc „polsko- 
ultramontańska propaganda.“ Dziś bez 
ogródki pojawiają się względy czysto wy­
znaniowe.

Państwo pruskie działa tutaj w duchu 
konsekwencyi i systemu, jakiego się 
trzyma od czasu Wielkiego Kurfiirsta, 
który przed 200 właśnie’ laty, przyjmu­
jąc edyktem poczdamskim uciekających z 
Francyi protestantów i nadawając im 
znaczne przywileje, wykluczył od uich 
katolików, dodając: die aber so der 
rómisch - katolischen Religion zugethan, 
haben sich derer (to jest przywilei) i n 
keiner Weise anzumaassen.

Ten sam duch systemu, który stawiał 
największe trudności katolikom, przyłączo­
nym do dzierżaw brandenburskich, prawem 
zastawu na mocy traktatu welawskiego, 
który wykluczał katolików od przywilei 
edyktu poczdamskiego, który po ogłosze­
niu protestanckiego cesarstwa rozpoczął 
walkę z Rzymem i Kościołem katolickim; 
ten sam duch nakazał dla wyrównania 
dysproporcyi wyznaniowych i językowych, 
wydalić z granic monarchii pruskićj 40 
tysięcy katolików i Polaków.

Jak się stało, że to, czemu tak sta­
nowczo zaprzeczał p. Puttkamer, otwar­
cie przyznano rządowi austryackiemu, 
tego półurzędowe pisma berlińskie nam 
nie wyjaśniają, może wytłumaczy nam tę 
zagadkę fakt, że hrabiemu Taaffemu od­
powiedział nie p. Puttkamer, lecz prezes 
ministerstwa pruskiego, ks. Bismarck, 
który dla stwierdzenia swój indygnacyi,



ie go śmiano interpelować, rzucił katoli­
ckiemu i Polakom przychylnemu państwu 
w twarz odpowiedź: „wydalamy ich dla 
tego, że są katolikami i Polakami...“

Hr. Taaffe tę odpowiedź przyjął i nie 
remoustrował przeciwko niej, zapewne z 
powodów' dyplomatycznych, jakich obecna 
chwila wiele nastręcza. Nie wnikamy 
bliżej w’ te powody; wyznajemy tylko, że 
taki obrót rzeczy przykre i bolesne wszę­
dzie musi zrobić wrażenie.

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 19 października. Spra­

wa brunświcka. „Braunschw.Tgbl.“ 
pisze: Minister stanu, hr. Gortz-Wris- 
berg, ua jutrzejszym posiedzeniu sejmu 
zaproponuje w imieniu Rady rejencyjuśj 
z urzędu wybór rejeuta. Wybór ten na­
stąpi jednak dopiero w środę, duia 21 
b. m., i to na posiedzeniu publicznym.

— Poseł ks. Kan. dr. Perger 
zapad! ciężko u proboszcza w Diilken. 
W czwartek wieczorem przybył na pro­
bostwo ksiądz Biskup Jan Bernard, aby 
chorego odwiedzić. W stanie zdrowia 
pacyeuta nastąpiło bardzo nieznaczne po­
lepszenie.

— Proces. Przed sądem przysię­
głych w Wyrcburgu toczył się dnia l(i 
b. ni. proces prasowy. „Frilnk. Vlks.-Bl.“ 
przytoczył z wydrukowanego w Lipsku 
dzieła: „Rozmowy Fryderyka II z Hen­
rykiem de Katt“ kilka cytatów i połą­
czył je z uwagami nad teraźniejszą walką 
kulturną. Prokuratorya widziała w tćm 
obrazę teraźniejszego cesarza i zacyto­
wała redaktora M. Stumpfa przed sąd 
przysięgłych, który wyrzekł winę obżało- 
wanego, w skutek czego skazał go try­
bunał na 10 tygodni więzienia.

— Sejm. W obec doniesień dzien­
nika „Post“, odnoszących się otwarcia 
sejmu, pisze „Kr.-Ztg.:“ Donoszą nam 
ze strony dobrze poinformowanej, że do­
tychczas żadna nie zapadła uchwała co 
do zwołania sejmu, i że według wszel­
kiego prawdopodobieństwa pierwsza sesya 
tego ciała prawodawczego przypadnie na 
środek miesiąca stycznia r. 1886.

— Hr. Droste-Vischeringa 
nie potwierdził rząd dla tego, (jak pisze 
„Rhein. Westf. Post“) ponieważ ten pan 
nie mieszka w powiecie Gelsenkirchen, 
a reskrypt ministeryalny z roku 1884 na­
kazuje, aby zaproponowany deputowany 
powiatowy był osobą politycznie niepo- 
dejrzaną i znał dokładnie lokalne i inne 
stosunki powiatu. Tymczasem hrabia ma 
w tym powiecie wieś Grimberg i jest 
tóm samem członkiem stanu rycerskiego 
odnośnego powiatu, z czego wynika, że 
powody polityczne skłoniły rząd do od­
mówienia mu sankcyi.

— Dziennik „B o u i f. B o t e“ 
pisze, że w dyecezyi fuldajskiej zdarzyło 
się kilka przypadków przedwczesnego 
zgonu kapłanów wskutek zbytecznego 
obarczenia pracą i pyta, jakiem prawem 
mógł minister Gossler przed dwoma laty 
twierdzić, że w Prusach nie ma braku 
kapłanów i przy tem powoływać się na 
Fułdę.

— Wybory dozorów kościel­
nych protestanckich odbyły się 
nie dawno w Berlinie. Wypadły one po

większej części na korzyść kandydatów 
liberalnych. Wczoraj wybierano dozory 
w jedenastu parafianach, ale w czterech 
tylko zwyciężyli stronnicy wiary pozyty­
wnej ; w siedmiu zaś wszyscy wybrani 
należą do kierunku liberaluego. W cy­
frach przedstawia się rzecz w sposób na­
stępujący : Zapisano 8000 wyborców; 
udział w wyborach wzięło 5000 ; z tych 
było 2600 liberałów, 2300 pozytywistów. 
Między wybranymi znajduje się minister 
oświaty p. Gossler.

— Baron Richthofen, nowo 
mianowany prezes policyi berlińskiej, wy­
jechał do Baden-Badeu, aby się przed­
stawić cesarzowi. P. Richthofen, (jak 
pisze „Beri, Tgbl.“) jest spokrewniony z 
rodzinami ministra Puttkamera i księcia 
Bismarcka i mile widzianym gościem w 
Warcinie.

— O sprawie karolińskiej 
pisze „Kr. Ztg“: „Mimo dawniejszych za­
przeczeń szerzy się znów pogłoska, że 
Hiszpanii przysądzone zostanie wyłączne 
posiadanie wysp Karolińskich, a Niemcom 
przyznaną zostanie zupełna wolność han­
dlu i komunikacyi na całóm ich teryto- 
ryum. Pominąwszy, że taka propozycya 
nie wyszła z żadnej strony, Nienieyby 
się na nią nie zgodziły. Zresztą można 
prawie na pewne przypuścić, że przede- 
wszystkićm Anglia, mająca tam swoje 
interesa, zaprotestowałaby przeciw tako­
wemu rozstrzygnięciu sprawy już z tego 
powodu, że przywilej przysługujący jedne­
mu mocarstwu sprzeciwiałby się wszelkim 
międzynarodowym zasadom handlowym. 
Zresztą administracya kolonialna hiszpań­
ska używa u wszystkich narodów prowa­
dzących handel nie lepszśj renomy, jak 
portugalska. Rozszerzenie jej przeto 
nigdzie nie jest pożądanóm. Nikt tóż nie 
ma ochoty wchodzić z nią w tak niepe­
wne stósunki, któreby ostatecznie mogły 
późuićj wywołać nieprzyjemności i przykre 
zatargi.

— Cesarz udzielił pozwolenia na 
urządzenie dalszych loteryi w celu odsło- 
nieuia tumu kolońskiego. Wspaniały hotel 
tumski musiałby w takim razie być roze­
branym.

— Dr. Hennicke, wyższy lekarz 
sztabowy drugiego pułku artyl ryi polo- 
wej, skazany wyrokiem sądu wojennego 
w Moguucyi za przeciwne prawom zwal­
nianie od służby i wykroczenia przeciw 
moralności, odstawiony został dnia 16 hm. 
pod ścisłą eskortą do Kassel. Jaki nań 
zapadł wyrok sądu wojennego, jeszcze nie 
wiadomo.

— P r o f a u a c y a n a b o ż e ń s t wa. 
Sześciu łobuzów, nie mających stałego 
mieszkania, stanęło w niedzielę przed 
bramą berlińskiego kościoła św. Jerzego 
i zaczęli na cały głos śpiewać i podawać 
sobie z rąk do rąk flaszkę z wódką. Po 
nieważ ich wrzaski przeszkadzały nabo 
żeństwu, polieya przyaresztowała eksce- 
dentów na mocy § 167 kodeksu karne­
go. — Za to samo przewinienie przytrzy­
mano pewnego robotnika, który w stanie 
jak największego upojenia wtargnął do 
kościoła św. Andrzeja i stal się powodem 
zgorszenia.

— Areyksiążę Albrecht a u- 
s t r y a c k i przybył do Stuttgardu, by 
odwiedzić rodzinę królewską. Jest onWspomnienia Wielkopolanina

x lat 1818 i 181».

(Ciąg dalszy.)
W zimie owego roku 1849 nasłuchać 

się było można różnych z kronik da­
wnych przepowiedni, wyroczni delficznym 
opiewauych stylem, to znów byli tacy 
wśród nas, którzy z gorliwością odświe­
żali sobie wszystko to, co bądź tradycya, 
bądź literatura zawierała w sobie o lo­
sach Polski, jak n. p. Jana Czackiego 
(ojca Tadeusza), proroctwo ks. Marka, 
przepowiednie Wernyhory. — Spisywa­
łem sobie ustne, a wyciągałem z książek 
pisane w tej materyi rzeczy, ale — jak 
się to zdarza — zaginęły notatki i ko­
mentarze z ustnych pozbierane opowia 
dań. Z szeregu ogólniejszych, obiegają 
cycli wówczas na piśmie objawów, pozo 
stał mi tylko jeden i ten umieszczam. — 
Zwał się proroctwem błogosła­
wionego Malachiasza z czasów 
Papieża Benedykta XIII i trudnił się 
charakterystyką, dość niewyraźną Papie 
ży przyszłych, których liczbę oznaczał 
tylko jeszcze na 21. Otóż oni i ich sym­
boliczne oznaczenie: Columna excelsa 
(Klemens XII) Animal rurale (Bene 
dykt XIV), Rosa Umbria (Klemens XIII) 
Ursus velox (Klemens XIV), Peregrinus 
apostolicus (Pius VI), Aquila rapax 
(Pius VII), Canis et Coluber (Leon XII) 
Vir religiosus (Pius VIII), De balneis 
Etruriae (Grzegorz XVI), Crux de Cruce 
(Pius IX), Lumen de coelo (obecny Leon 
XIII), Ignis ardens, Religio depopułata, 
Fides intrepida, Pastor angelicus, Pastor 
et nauta, Flos florum, De mediata luna, 
De labore solis, Gloria olivae. — W cza­
sie prześladowania największego obierze 
Kościół Papieżem Piotra II, który paść 
będzie trzodę wiernych wśród klęsk stra­
sznych, którego czyny zawstydzą mie­
szkańców miasta o siedmiu wzgórzach, i 
którego wskaże ludowi palec Boży. — 
A jak pierwszym z rzędu cesarzy wscho­
dnich był Konstantyn, syn Heleny,

F R A N C Y A.
* 50 wiejskich burmistrzów 

kazał rząd francuski złożyć z urzędu za 
to, że głosowali na konserwatystów.

Rząd wydal do prefektów tajne okól­
niki, nakazujące im użyć wszystkich 
środków, celem przeprowadzenia republi­
kańskich kandydatów przy wyborach ści­
ślejszych. Prefekci zrobili swoje. Kan­
dydaci liberalni i republikańscj’ nie co­
fnęli się przed żadnym środkiem, nazy­
wali kandydatów konserwatywnych zdraj­
cami, lokajami burżoazyi itp. Nadto 
szerzyli wieści, że gdyby konserwatyści 
zwyciężyli, wtedy kraj czeka drożyzna 
chleba, wielkie podatki, wojna z Wło­
chami, Niemcami itd.

WŁOCHY.
* Ruina szpitala św. Duch a 

w Rzymie, który przez 7 wieków uposa­
żany darowiznami Papieży, kwitną! i zy­
skał stawę pierwszćj tego rodzaju insty­
tucji, ma swe źródło w dwóch przy­
czynach :

1) Podatki rządowe, opłaty dyrekto­
rów i urzędnicy pochłauiają dwie trzecie 
dochodów.

2) Ze szpitalem połączony jest bank 
depozytowy, którego dochody dawniój pły­
nęły do kasy szpitala. Dziś dyrektor te­
go banku przeniewierzyt 3 miliony fr., 
które mają być pokryte w ten sposób, że 
kosztem szpitala zaciągnięto pożyczkę 3 
milionów, których procenta pochłaniają 
resztę dochodów szpitala, tak, że najwię­
ksza niegdyś iustytucya mieć będzie na 
utrzymanie chorych zaledwie 60,000 lir.

O w jegomość, który był zarządzcą 
szpitala jeszcze za czasów papiezkich, 
zużył podobno owe zdefraudówaue milio­
ny na korzyść rewolucyi, — i dla tego 
proces jego ubito w drugiej instancji 
i puszczono go na wolność.

teściem ks. Filipa wyrtemberskiego, a po­
nieważ owdowiały następca tronu książę 
Wilhelm nie ma potomstwa płci męzkiej, 
mógłby przeto kiedyś ks. Filip rościć pre­
tensje do tronu wirtemberskiego, coby 
dla protestanckich Szwabów było nader 
przykrą ewentualnością, gdyż ks. Filip 
jest katolikiem. Politycy konjekturalni 
nie zaniechają z tych odwiedzin wysnuć 
wniosków odnoszących się do sprawy 
sukcesji.

ftUSTRYA I WĘGRY.
* Izba poselska. Prezes mini­

strów hr. Taaffe odpowiada ua interpe- 
lacye dotyczące wybryków, jakie zaszły 
w Czechach. Rząd surowo gaui zaszłe 
niedawno wykroczenia, w których wzięli 
udział ludzie uależący do obu narodowo­
ści. Władze, sądy i żandarmerya speł­
niły wszędzie swą powinność. Rząd przeto 
może w zupełności odeprzeć twierdzenie, 
jakoby Niemcy w Czechach nie mieli do­
statecznej opiekjw Wypadki zaszłe w Tru- 
tnowie i Liberecu były umiejszćj wagi, a 
winowajców już ukarano. Najnowsze wy­
darzenia w Duchcowie (Dux) i Liberecu 
dotychczas jeszcze nie zostały wyjaśnione 
ani co do sprawców, ani co do motywów,
ikiemi wywołane zostały. Co się tyczy 

rozruchów zaszłych w Królowodworze, 
wytoczono już skargę 75 osobom, między 
niemi burmistrzowi i dwom reprezentantom 
miasta, a reprezentacya miejska została 
rozwiązaną. Najczęścićj chodziło o poje­
dyncze wybuchy narodowego rozdraźuie 
nia, które można było przytłumić środka­
mi prawnemi. Rządjednukże winien oświad 
czyć, iż pogłoska, jakoby spory narodo 
wościowe pojawiły się w armii, jest cał­
kiem bezpodstawną. Władze w Czechach 
wezwano do podwojoućj czujności. Gdyby 
wykroczenia miały się ponowić, rząd wy­
stąpi z całą surowością, z jakićjbądź strony 
one wyjdą. Mimo to spodziewa się rząd, 
że przekonanie o ¡konieczności zgody mię­
dzy rozmaitemi szczepami, coraz mocniśj 
się ustali.

— W biegu rozpraw a d r e 
s o w y c h odezwał się prezes ministrów, 
lir. Taaffe, aby bronić energicznie namie­
stnika czeskiego przeciw zarzutowi, ja­
koby sprzyjał więcej Czechom, aniżeli 
Niemcom. Potćm oświadczy! mówca, że 
uważa za swój obowiązek stanąć i w 
obronie armii. Lewica po kilkakroć sil­
nie protestowała przeciw twierdzeniu, ja­
koby ona armią zaczepiła. Częste woła­
nia i przi rywania mówcy wywołały silne 
rozdrażnienie, które się tylko powoli 
uspokoiło.

R O Y A.
* Na sejmiku prow in cy on al­

ii y m Inilaut przyszło do ożywionych roz­
praw nad ustawą językową i rozporzą­
dzeniami wyznaniowemu Sejmik, powo­
łując się na międzynarodowe traktaty, 
które Inflantom gwarantują wolność wy­
znania, powziął ostatecznie na ostatniem 
posiedzeniu uchwalę, iż należy cara pro­
sić o przywrócenie dawniejszego stanu
Jodanie odnośne nie ma być przedłożo­

ne carowi osobiśćie, lecz za pośredni­
ctwem komisyi petycyjnej. — Czy peten 
ci cośkolwiek zyskają? — Wszakże Uni­
tów wysyłano za podobne prośby na 
Sybir.

KronlKa
miejscowa, prowincyonalna i

Poznań, wtorek 20 października.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

dotychczasowego zwyczajnego profesora przy 
uniwersytecie strasburskim, dr. 8 tu demu n- 
d a, zwyczajnym profesorem wydziału filozo­
ficznego w uniwersytecie wrocławskim.

* „Posener Tageblatt“ oświadcza z pole­
cenia pana radzcy Perkuhna, iż twierdzenie
nasze, jakoby pogłoska o kandydaturze ks. ka­
nonika Krausa na' stolicę arcybiskupią guie- 
źuieńsko-poznańską wyszła z ust pana kró­
lewskiego komisarza Perkuhna — jest mylną. 
W obec tak kategorycznego oświadczenia cofa­
my nasze twierdzenie, które się opie­
rało na wiadomości, przesłanej nam na dwa 
dui przed ogłoszeniem gnieźnieńskiój korespon- 
dencyi „Orędownika“ i to z okolicy, w której 
pan radzca Perkuhn odwiedzi! był jednego ze 
swych przyjaciół.

Przypominamy, że dziś i jutro wolno 
jeszcze przejrzeć listy wyborcze. Kto nie za­
pisany, niechże się o wpisanie upomni.

" Teatr. Dziś po raz drugi komedya 
Dumasa „D y o n i z a“.

a ostatnim także Konstanty, syn Heleny, 
w rzędzie zaś cesarzy zachodnich- pier­
wszym August, a ostatnim Augustulus, — 
tak samo w monarchii duchownśj, jak 
pierwszym byl Piotr, tak i Piotr będzie 
ostatnim. — Malachiasz oznaczył na lat 
6000 istnienie świata, t. j. licząc 4053 
lat od stworzenia świata aż do narodze­
nia J. Chr., a od narodź. J. Chr. aż do 
wypełnienia czasów (papiestwa ?) lat 
1947. — Wedle tego pozostawałoby7 je­
szcze lat 61, począwszy od r. b. 1885.

Nie będę opisywał zabaw. Były one 
dość częste podczas karnawału r. 1849. 
Do świetnych wieczorów policzyć trzeba 
trzy. Jeden z nich dawali pp. Er. Sta- 
blewscy, drugie dwa były składkowe. 
Wszystkie wybornie się powiodły.

Z nadejściem wiosny zaczęła się roz­
jeżdżać większość domów polskich.

Nie będąc w Księstwie, naszkicuję, 
com zastał, przybywszy tam na wiosnę. 
Konstytucya pruska nie zapewniła nam 
praw narodowj-cli, ale wziąć nie mogła 
swobód, ogólnie wszystkim mieszkańcom 
Prus przyznanych, które uwożebniały pod 
wielu względami rozwijanie się wewnętrzne 
narodowości naszej. Do tych swobód na­
leżała swoboda druku. W tej mierze do­
bre możemy sobie wystawić świadectwo. 
„Gazeta polska,“ która zaczęła wychodzić 
w kwietniu r. 1848, pod redakcją AVtad. 
Bentkowskiego, a później Marcel. Motte- 
go, dodawała śmiałości zażaleniom publi­
czności naszej, ostrogi animuszowi jej 
zwątlałemu ; — odpierała z godnością fał­
sze memoryałów niemieckich, odpowiadała 
z liczbami w ręku na jednostronne zbyt 
często podania i wywody władz państwo­
wych i miejskich. — Po pewnym prze­
ciągu czasu pojawiła się druga gazeta 
„Dziennik polski,“ redagowany przez Li­
belta. Dziennik ten reprezentował odcień 
demokratyczny, chciał, aby praca nasza 
wewnętrzna zachowywała ciągłą styczność 
z kierunkiem demokratycznym ogólno 
europejskim. — Wielkiego ze względu na 
lud znaczenia był dzienniczek : „Wielko 
polanin,“ pod redakcyą ks. Prusinowskie 
go. W iluż to miejscach schodzili się 
chłopki do izb szkolnych w niedzielę, aby

posluchać, co „Dobrodziej“ pisze, i jak 
tam z naszą Polską! — jak skwapliwie 
słuchali, gdy im „ksiądz pisał,“ że trze­
ba kochać swój język i nie pozwalać, aby 
go psuli parobczaki, którzy, wróciwszy 

wojska, kaleczą mowę, a myślą, że tern 
dowodzą większego rozumu! Na jednę 
tylko podawaną im naukę kręcili głową, 
gdy ich „Wielkopolanin“ pouczał, że po­
datki płacić trzeba koniecznie, — w ka- 
żdóm państwie, — że więc trzebaby je 
płacić i w Polsce, gdyby nam Pan Bóg 
dał jej się doczekać. Uwidził byl sobie 
wieśniak nasz, że wraz z Polską ustaną 

podatki, co może ztąd poszło, że obie­
cano z ramienia komitetu każdemu wojo­
wnikowi tyle a tyle ziemi bezpłatnie, i że 
Roger Raczyński w szlachetnym zapędzie 
darował był w r. 1848 czynsze wszyst­
kim swym dawniejszym rolnikom. Je-

rektorom wydziałów. Wydział wewnętrzny 
trudnić się miał zawiązaniem stosunków 
z innemi prowineyami i zawierać w sobie 
sekeye: oświaty, przemysłu i stosunków 
wiejskich; — wydział zewnętrzny utrzy­
mywać miał stosunki z żywiołami zagra- 
niczuemi, które nam były przychylne. 
Za warunki życia Ligi uznano : jawność, 
odwoływanie się częste do wyborów i 
kontrolę publiczną nad rozporządzaniem 
funduszami. — Było więc zadanie Ligi 
ogromnem, obejmowało co najmniej cały 
obszar życia narodowego, leżący między 
iustytucyami państwa a domem. Rozumie 
się samo przez się, że główna praca skie­
rowaną być miała na rozbudzenie ludu, 
na wprowadzenie go w szranki życia pu­
blicznego. Liga miała zarazem zadoku-

dynem niecodzienuóm pismem, pełnem | bujemy już czerpać pomysłów od ^emigra- | ^drzy ^ówczas 
znaczenia, był „Przegląd Poznański
dagowany pracą niezmordowaną 
Koźmiaua. Zawierał cenne krytyki 
tykuły i byłby mógł obszerne zyskać po­
wodzenie, gdyby nie był kładł przycisku 
ua stronę teologiczno-dogmatyczną w za­
patrywaniach swych na pewne pojęcia 
naszego ogółu.

Drugą swobodą konstytucyjną była 
swoboda stowarzyszeń, którą wyzyskać 
starali się Poznańczycy już od listopada 
r. 1848, nasamprzód przez zawiązanie 
t. zw. Ligi, a później Towarzystw prze- 
mys’owych.

Myśl i nazwę Ligi zaczerpnęliśmy 
ze stosunków' angielskich ; przedewszyst­
kiem był czynny August Cieszkowski. — 
Lubimy rozpoczynać wszystko na wielkie 
rozmiary i tylko wtenczas rzecz nas przy­
nęca. Uznali wszyscy inicjatorowie Ligi 
potrzebę wprawienia w jakieś karby robót 
publicznych i punkt wyjścia oznaczyli 
tymczasowo. Celem wewnętrznym było 
krzątanie się około zachowania i rozwoju 
narodowości, — celem zewnętrznym dzia­
łanie na opinią; zakresem pracy: pro­
paganda zorganizowana. Organizm ogólny 
składać się miał z członków i ich dele 
gatów, z dyrekcyi centralnej i dyrekcyi 
mniejszych. Dyrekcya centralna powie­
rzona była prezydującemu i czterem dy-

dramat Clare-

Nissla

We czwartek na życzenia z wielu stron 
do dyrekcyi zwrócone po raz trzeci obraz dra­
matyczny „Ogniem i mieczem".

W sobotę po raz pierwszy 
tie „Książę Ził a h“.

W niedzielę po raz dragi dramat 
„W r ó ż k a“.

We wtorek dnia 27 b. m. po raz drugi 
komedya Zaleskiego „F r i e b e“. •

W czwartek dnia 29 b. m. po raz pierw­
szy komedya „Porwanie Babinek“.

W sobotę duia 31 b. m. komedya Abra- 
bamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grze­
czności“.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
w czwartek duia 22 b. ni. o godzinie 4 po 
południu. Na porządku obrad pomiędzy ¡wie­
rni stoi sprawa wyborn zastępcy przewodniczą­
cego w radzie miejskićj, obór dwóch ławników 
i dwóch zastępców podczas niebawem nastąpić 
mających wyborów, uzupełniających 3 radnych.

* Pp. Macudzlńska i Eliaszewlcz, w osta­
tnich 14 latach zatrudnione w składzie p. A. 
Birnera, otworzyły przy Placu Wilhelwowskim 
skład towarów krótkich, wyrobów wełnianych, 
pończoszkowych i t, p. artykułów. Nie wąt­
pimy, że nowy ten skład polski zyska liczną 
klientelę, czego mu życzymy.

* Pięknej pociechy doczekało się wielu ro­
dziców ze swych dzieci. Na ulicy Ludwiki 
wtargnął pewien ślusarek w sobotę do po­
mieszkania swych rodziców i począł tamże 
wszystko, co mu pod rękę wpadło, niszczyć, 
aż go wreszcio przywołany konstabler przy- 
aresztował. — W niedzielę po południu wtar­
gnął czeladnik dekarski do pomieszkania swe­
go ojczyma przy ulicy Zydowskiój nr. 23, i 
tu bez wszelkiego powodu ngodzil go w twarz 
nożem. Gdy się konstabler zjawił, ratował się 
napastnik ucieczką.

* Kontrola jesienna rezerwistów odbędzie 
się w Poznaniu na Placu Działowym w na­
stępującym porządku: 3 listopada zrana o go­
dzinie 8 litery A do J. 3 listopada po po­
łudniu o godzinie 2 litery K do Ił. 4 li­
stopada zrana o godzinie 8 litera N. 4 listo­
pada po południu o godzinie 2 litery 7’ do 
Z oraz rękodzielnicy ekonomiczni, żołnierze ro­
boczy, pomocnicy rusznikarscy, wojsko kolejo­
we, aspiranci na płatniczych wojskowych i prze­
kazani do dyspozycyi władz kompletowych. —
6 listopada zrana o godzinie 8 rezerwa gwar- 
dyi, artyleryi polowój i pieszój oraz pionierzy.
7 listopada zrana o godzinie 8 rezerwa strzel­
ców, konnicy i trenu, pomocników lazaretowych, 
dozorców chorych, piekarzy wojskowych, leka­
rzy niższego stopnia, farmaceutów i marynarki.

* Telefoniczna komunikacya w Poznaniu 
wzmogła się obecnie znacznie. Początkowo 
korzystano tygodniowo do 600 razy z tój ko­
munikacyi, obecnie, mianowicie w czasie od 11 
do 17 października zażądano od głównej sta- 
cyi telefonicznej (główny urząd telegraficzny 
przy ulicy Fryderykowskiej nr. 4) 1438 razy 
połączeń jednój stacyi z drugą. Właściciele 
stacyi telefonicznych zyskali przez to nie mało 
na czasie i wydatkach. Małą jest jeszcze li­
czba telegramów wysyłanych za pośrednictwem 
telefonów, a wiedzieć należy, że można również 
telegramy przesyłać do głównej stacyi telefo- 
nicznój, która je oddaje stacyi telegraficznej do 
dalszej przesyłki.

* Z poczty. Od 22 b. m. poczta 
wa, kursująca pomiędzy Koźminem a Borkiem 
nie zaczeka w Koźminie na popołudniowy po­
ciąg poznański resp. gnieźnieński (godz. 5 
m. 46), lecz w połączeniu z pociągiem z

osobo-

Ole-

Konstytucya pruska z 5 grudnia roku 
1848 nie wspomniała nic o prawach Księ­
stwa, mimo usiłowań deputowanych Po­
laków ; później, gdy przyszło do rewizyi 
konstytucji, starali się choć o to deputo­
wani Polacy, aby stanąć niezależnie od 
stronnictw niemieckich. Jakie wśród Niem­
ców panowało wyobrażenie o naszem i o- 
zumieniu sprawy narodowościowej, poka- 
zuje następujący epizod. Kiedy na dniu 
12 marca roku 1849 podali nasi członko­
wie Izby I poprawkę do adresu, doty­
czącą praw Księstwa, powstali Niemcy z 
zapalczywością przeciw niej, a motywo­
wali swe wystąpienie czynnością ligi, 
której przypisywali charakter religijuo- 
narodowy. Po skończonem posiedzeniu 
zaczęły niektóre osobistości niemieckie

mei/tować, iż myślimy o zorganizowaniu wyrzucać bez ogródki Gustawowi Potwo- 
się w ramach legalności, i że nie potrze- rowskiemu, jednemu z trzech yoia,k ,

s ■ -- - • i . .. —«------- zasiadali w Izbie I, iz
eligią katolickąlański,“ re- cyi. - Zgromadzenie delegatów Ligi od- Polacy zawsze mięszają :reugią Ka onem 

vaną Jana było się w lutym r. 1849 w Kórniku, a z narodowością. „Al s , p<_ •r,t,ki i ar- | wielki poczet obywateli w szubach, d,-1 mMM,
żący na obrady do kościoła, przypomina! 
dawne senatorskie zjazdy. Mróz był trza­
skający, urządzenia miejscowe niewygodne, 
ale to nie przeszkodziło licznemu zjazdo­
wi, chociaż może przeszkodziło dokladne,- 
mU zgłębieniu rzeczy. — O ile skwapli­
wie zawiązywała się Liga, o tyle później 
nie wiele objawiła życia. Lud nasz wiel­
kie w niej zrazu pokładał nadzieje...., 
wskazywano mu widoki, Jitórych urzeczy­
wistnienia trudno było potem dokonać, 
jak n. p. gdy poruszono myśl, 
produktów swych rolnik spieniężyć nie 
mógł, jak należy, Liga temu zaradzi. — 
Koniec końcem nie był dość ściśle ozna­
czony zakres Ligi i ztąd kierownictwo jej 
szwankowało na sprężystości. Zdarzało 
się n. p. często, że w samychże dyrek- 
cyacli pojedyńczych nie było zgody na to, 
czy jest, lub nie jest rzeczą Ligi sięgać 
w sprawy szkoły, dobroczynności itp. — 
Gdjr zaś wyszło nowe prawo o stowarzy­
szeniach w r. 1850, zakazujące komite­
tów i znoszeń piśmiennych, upadła Liga. 
Wyświadczyła ona tę jednak przysługę, 
że połączywszy wszystkich w czasach na­
der trudnych, dopomogła nie mało do 
przetrwania tych czasów w sforności.

ja,
winami i“

Ukonstytuowanie się polskich deputo­
wanych w Koło, będące kousekwencyą 
niesprawiedliwości, zasadniczo nam wy- 
rządzonęj przez konstytucyą, strasznie 
bodło Niemców i przytoczę tutaj zdanie 
jednego z zdatniejszych i najbardziej nie­
mieckich Niemców. Pisał on wówczas. 
„Skoro już usadowili się Polacy na sej­
mach niemieckich, uaksztalt raka, co to- 

iż gdyby I czy organizm narodu, niechżeby przynaj- 
' ' mniej rozdzielili się między nasze różne

stronnictwa wedle indywidualnych swych 
zapatrywań, a nie stanowili osobnej fa­
langi, która razi oczy nasze i stanowi 
plamę istną wśród naszych obrad, posta­
nowień i głosowań.“ .

Jednę przedewszystkiem osobistosc 
wśród obywateli naszych starałem się 
poznać dobrze, a że była zresztą nader 
wpływową, napiszę tutaj o niej przekona­
nie moje szczere. Wiedza^Potworowskie- 
go nie mogła się mierzyć z wiedzą n. P- 
Cieszkowskiego, ani wymowa z wymową 
n. p. Antoniego Kraszewskiego itd., a je­
dnak gromadził się właśnie około niego 
wielki zastęp wybitniejszych osobistości



jadchodzącym do Koźmina o godziuie 3
30 po potnduin, kursować będzie jak

Uje: z Koźmina o godzinie 1 minut 15 
niu, w Borzęciczkack o godzinie 5 

w Zimnej Wodzie o godzinie 5 m. 
Borku o godziuie G minut 10. — 

zkn z tą zmiauą nastąpi również zrnia- 
kursie poczty pomiędzy Borzęciczkami a 
•lą: z Borzęciczek o godziuie 5 minut 
południu, w Pogorzeli o godzinie G

it ló.
Kadencye sądowe w r. 1886 odbywać 

w Stęszewie w oberży p. Kabla
25 i 2G stycznia, 15 i IG marca, 

ija, 7 i 8 czerwca, 12 ¡13 lipca,
21 września, 8 i 9 listopada, 20 i 21 

w Mosinie w oberży Bernar- 
olza w dniach G lutego, 27 marca, 1
5 czerwca, 10 lipca, 9 września, G li- 

i 4 grudnia.
W protestanckiej parafii Sadki zawako- 
przed pewnym czasem posada prute­

go pastora, przez co razem z gmiuą 
osierocone zostały także dwie filie, 

y nis •uii wieś N. N. We wsi tćj 
al się nauczyciel domowy, występują- 

roli eksp:tstora, który starszemu gminy 
wal swe usługi pastorskie na czas wa- 

Ustawy majowe nie były przeszko- 
zmieniony ekspastor bez narażenia się 

i karuemu pełnił urząd predykanta
!yną, nawet w okolicy tak, że urno- 
rzesze — nie wyjmując i woluodum- 
— przybywały słuchać jego kazali. — 

liturgii znał się jako tako. W roli eks-
¡tora pozostał nawet po obsadzeniu gminy 

;owskiej i pozostawał w pewnćj zażyłości 
owo nominowanym pastorem. Niejakie 

iatlo na osobę psendopastora padlo dopiero 
edy, kiedy powierzony jego pieczy pupil 
al rozpocząć lekcye łaciny. Mentor zwló- 
yl, dopóki niógł, rozpoczęcie studyów grania­
ki łacińskiej, w końcu, gdy go przyparto 

inurii, drapnął, pozostawiając swego Telle-
Iflia i sławę predykanta.

* Tczew. W mieście naszem, liczącćm
;elo U,O00 mieszkańców, posiadającćm gim- 
izyum, jest dobre miejsce dla lekarza Pola­
li Lek: rz tutejszy bowiem przenosi się do 
hełmna.

‘V Ciągnienie drugiej klasy 173 pruskiej 
yćryi odbędzie się dnia 10 listopada. Losy do 
j klasy odnowić należy do 0 listopada go- 
liny U wieczorem.

* Kalisz. Straszliwa zbrodnia popełniona 
istala we wsi Kamień, powiatu kaliskiego, 
yn, kilkanaście lat zaledwie mający, zabił 
wego ojca i matkę. Trupa matki wciągną! 
o piwnicy i przysypał kartoflami, ojca zaś 
rzucił do stawu i wciągnął pod most. Bliż- 
se okoliczności zbrodni nie są jeszcze wia- 
ome.

* Handlarze dusz. Czytamy w „Gazecie 
lwowskiej“: Od kilku lat banda uikezemni- 
ów, złożona wyłącznie z Izraelitów, rzuciła 
'• na prowadzenie ohydnego handlu dziew- 
Ętami, dostarczając tycliże do domów 
rcstytncyi wr Ameryce, gdzie nieszczęśliwe 
l istoty, pozbawione wolności, drącą przed 
Easeui swe zdrowie i kończą swe życie w 
ąjwiększej nędzy. Wczoraj aresztowała tu 
oiicya 3 takich przemysłowców, a to : osła- 
rionego jeneraluego ajenta w tym zawodzie, 
Rwca, ITszera Wieselmana, właściciela real­
iści we Lwowie pod 1. 1 przy ulićy Tatar- 
kićj; tegoż pomocnika, niegdyś stawnego

ia. Izaaka Scbilfersteina, który podróżo­

wał w tym .komisie“ często za granicę i 
odprowadzał zwykle ofiary do najbliższego 
portu, oddając je tara dalszym ajentom; tu­
dzież tutejszego trafikanta Mojżesza Szlaga, 
pośredniczącego w tym handlu, mianowicie w 
skonstatowanym ostatuini fakcie, ułożonego 
wywiezienia ztąd 17-letniej Izraditki M. P. 
Przytrzymanych odstawiono do c. k. sądu 
krajowego kaniego.

* Szybka procedura. Pewien żyd czer- 
uiowiecki, handlarz wołów, wystąpił niedawuo 
w Mihaleni w Rurauuii ze skargą przeciwko 
kilku rumuńskim obywatelom z tytułu niedo­
trzymania warunków umowy o kupno wołów. 
W dniu terminu, gdy do zwykłych żydowskich 
forteli procesowych dodał pewuą dozę aro­
gancji, urzędnicy sądowi kazali pana kupca 
związać, ogolić urn brodę, głowę i charakte­
rystyczne .pejsy“; tak ogolonego odstawiono do 
granicy.

* Z Łańcuta donoszą, iż przy przebudo­
waniu z rozkazu hr. Alfreda Potockiego sta­
rego kanału, wiodącego od kuchni do fosy, od­
kopano odwieczną podziemną bramę, z fosy do 
walów głównych wiodącą. Brama ta misterna, 
z kamienia,“zrobiona być umsiala w bardzo 
dawnych czasach, gdyż o istnieniu jej żadnych 
nie było wspomnień, a wylot przebudowywa­
nego obecnie starego również kanału przez nią 
był przeprowadzony. Przypuszczają, iż bra­
ma ta wiodła niegdyś do fortyfikacyi.

* Cholera. W niedzielę zasłabło w”pro- 
wincyi palermitańskićj G5 osób na cholerę a 
umarło 37. Z liczb tych przypada na miasto 
Palermo 53 resp. 28. W prowincyi parmeń- 
skićj zasłabło 5 osób.

* Najbogatszy I najpiękniejszy kościół 
w Ameryce znajduje się w Meksyku, wznie­
siony na tem samćin miejscu, na któi-ćni da­
wniej najsławniejsza świątynia Azteków się 
znajdowała — i jest nawet w części z tego 
samego materyału zbudowany. O przepychu 
tej katedry pisano już wiele. Wyobrażenia 
o nim powziąść można, gdy się zważy, że za 
świeczniki w nim służy 02 naturalńój wielko­
ści posągów. Chór otoczony ztotą balustradą, 
sporządzoną w Chinach i ważąca przeszło 20 
ton. Tabernakulum w środku wielkiego ołta­
rza dźwiga 8 szeregów kolumn. Na ołtarzu 
znajduje się 0 złotych świeczników i zloty 
krzyż u dołu, sadzony drogiemi kamieniami. 
Do skarbów tego kościoła należą prócz tego; 
cztery zlotu świeczniki, 20 kielichów, cibo- 
riuin, ważące 104 uncyi złota i ozdobione 
1070 wielkiemi dyamentaini i 132 rubinami, 
następnie kadzielnica złota z 5872 dyamenta- 
mi, nadto druga z 2053 dyamentaini, 100 
ametystami, 44 rubinami i 8 szafirami; dalej 
11 pająków 24 ramiennych i innych koszto­
wności bez liku. Znajdowała się tam również 
statua Wniebowzięcia N. Maryi Panny ze 
szczerego złota, którą prawdopodobnie w cza­
sie wojen do mennicy zabrano. Samego złota
na niej było w wartości miliona dolarów, nadto 
od stóp do gtów pokrytą była drogiemi ka­
mieniami.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 21go 
października św. Urszuli panny.

Wschód słońca o godz. 6 minut 36. Za 
chód o godzinie 4 minut 53.

TELE«R1MY.

skiego na panujijcego księcia brunświ- 
ckiego.

Bukareszt, 20 października. Rząd 
rumuński zakazał wywozu koui do 
garyi.

Buł-

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Posłańca św. Józefa wynedl zeszyt X 

ua miesiąc październik i z iwiera: Modlitwa co- 
dzieuua do św. Józeła. — Święta Rodzina 
w Nazarecie przykładem rodziny chrześciańskiej 
(ciąg dalszy). — Jeżeli pragniesz jakiejkol­
wiek laski za przyczyną św. Józefa doznać, 
to uciekaj się do Niego, jako', do Przyjaciela 
Najświętszego Serca Jezusowego. — Pobożność 
i życie wewnętrzne (tlóuiaczenie dziełka ks. Se- 
gura — ciąg dalszy). — Pobożny ksiądz Jan 
Boguński, zakoun 00. Bernardyuów, wikary 
klasztoru Radomskiego. — Domek loretański 
(ciąg dalszy). — Co się należy od nas różuo- 
wiercom i niedowiarkom? —- X. Galiczyu w 
Ameryce. — X. Galiczyu w Ameryce. — 
Dla matek (z konferencja do matek na zebra­
niach miesięcznych w kościele śnieciskim). — 
Dla sług (złoto paragrafy życia dla sług).

B r u n ś w i k, 20 października.
W sejmie krajowym zaproponował mi­
nister Górtz księcia Albrechta pru-

♦ Tygodnika belletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 3 i zawiera: Na tle małe-
go miasteczka, obrazek społeczny przez Anielę 
Milewską (ciąg dalszy). —- Natchnienie, Po­
lanka (wiersz), — Literatura lsdowa I. M. 
(dokończenie), —- Korespondenta »'Tygo- 
Inika“: Zpoza kordonu A. M. — Wiado­
mości literackie i rozmaitości. — Teatr. — 
Rozwiązanie logogryfu. — Ogłoszenie.

* Ziemianina wyszedł nr. 42 i zawiera: 
Ciekawy proces o sfałszowaniu nawozów sztu-
cznycli. — Wiadomości literackie: O 
bach uratowania z upadku naszych gospodarstw 
rolnych przez Konstantego Przeciszewskiego.

Burak cukrowy i jego uprawa przez dr. 
Szczęsneggo Kndelkę. — Gospodarcza hodowla 
zwierząt domowych przez starego rolnika. — 
Owocarstwo, czyli nowe sposoby użytkowania 

owoców w klimacie naszym wzrastających.
— Kronika rolnicza i rozmaitości. — W od 
cinku: Szkoły rolnicze niemieckie, dr. Emil 
Godlewski (ciąg dalszy). — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Towarz. ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych w Wielk. Księ­
stwie Pozn. — Ogłoszenia.

» różnych nieraz opiniach. Zkądże to 
wchodziło ? Mniemam, że ztąd, iż wszy­
ci. oni mieli przekonanie szczere, iż to, 
» ich łączy, o n najspontaniczniśj uczu- 

to zaś, co ich różni, o n jak najmniej
)a wierzch wydobywać umie. Byt kal­
winem, a przyciągał do siebie katolików, 
i«, jego kalwinizm nie miał nic sekciar- 
FW°> a katolicyzmu stroua narodowa 
nalała nań bezustannie. Uczuwał tak­

im serca potrzebę zastósowywania cią- 
&ego do ojczystych spraw słów, wyrze- 
^nycli w dziedzinie wiary przez św. Augu- 
u'!a'n necessariis unitas, in 

libertas, in omnibus
pnaritas.

Nie 
ehcialEn« t .0b?10.dzW(:’by nikogo, gdybym 
Dr-1,1. GPlsa(b jak się to stało, że zamiast 
' ysieść fałdów, wyiechałem znów nie-------wyjechałem znów nie-

uhigo zagranicę, napomknę więc tylko, 
Wyjechałem ten raz nad Ren, nie mo- 
puszczać samotnie osoby bliskiej mi 

' izkami krwi, która jechała do wód 
4fe«zuach’skich.

Przybyliśmy do Kolonii późnym wie- 
la/T' wiary, która podobne do
chii.1^ kańskiej stworzyła dzieła, dziś 
• a odgadywać tylko potrafimy. Ka- 

Rims-ł?3' .?rzedstawiała mi się w inny 
Krab ’ -n^ nP' k°ściół Panny Maryi w 

i-ii (i^le’ dz’eł°) w które geniusz tchnął
Sy 1 wieczną, przy wtórze wszystkicli in- 
WolSZtU^ Pię^nycb- W obec pomników
iuchn^-odczuó d°Piero mozna zywo 
fin« a asPiracyi nieśmiertelnych katolicy- 
»iliźa^0Jnad ślady wielkiego systemu cy- 

z ł°ua którego wydźwigły się
“■V nowsze.
^Bonn°^ ’ ®'enu P°czyna się 

łatwi
Renu poczyna się dopiero 

ku południowi. Ludzie tu- 
swobodni w ruchach, wzię- 

p fflowie, w niczem nie podobni 
°świafi u,saępw specyficznych. Zaledwie 
f(-ls'u Czyłiśmy chęć zwiedzenia Drachen- 
Xvcie’c?baraiL?as zaProszono do wspólnej 

„i kiedy zwiedzałem Kraków i
sŁak°llce’ bodaj 
do Sym duchem

d,l
^j
>iii

oglądać potrafiłem 
tameczne pomniki; 

.Widokl1 przymieszywało się 
'iiiali i ZUcie żalu. Tutaj inaczej, a je­

na Brachenfelsie potrzeba było

Okowita. słabiej 
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —.—

litr., na październik 37,— płacono, listopad 33, <0 
plac',’ grudzień 36 70 płacono styczeń 36.80 płac., 
łuty 37.30 pł., marzec 37,80 płacono, kwiecień-maj 
38.70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37,— pł-. 
(Sprawozdanie urzędowej

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000%

Troiłeś. Wypowiedziano 100,000 litr, cena wypo­
wiedziana 36.90 w., październik 36.90 ni. listopad- 
grudzień 36,80—90 mk., styczeń 37,-, kwieaen- 
uiaj 38,80 in.. w miejsca bez beczki 38,70 m.

Bydgaszrz, 19 października. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.)

Pszeniea spok., piękna 145—147 mk.. śre 
dnie gatunki 141—144 m., poślednia 135—140 m.,

Zyto potw., najdelik. 123—124 uirk.. pośle­
dnie 120—122 mrk.

Jęcsmień piękny gatuu. 124—130 mrk., na 
pasaę — mrk., pośledni 110—122 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk. _

Groch wrzący 145—160, na passę 120—130 
mank.

Okowita za 100 litr, a !OOP/0 37.25 m.

Akrye baakswe I przemy »lewe.

Bank Rzeszy (Reiehsbaak)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
K wilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincjonalny 
Anstryacki bank kredytowy 
Dormunder Union 8% z prawem pierwszeń- 
fł stara Lit, A.
Königs- und Laura-Htttte 
Poznańska sprytownia

Papiery paistwawe.

pożyczka pańNiemiecka 
starowa

Pruska kousol. pożyczka

pożyczka z r. 1868 
Obligi państwowe (Staata- 

sehuldscbeine)
Listy zastaw ue.

Poznańskie 
Pomorskie

Saskie
Slązkie Lit. A.

Wrocław, 19 października 1885.
Żyto (aa 2000 funt.) niżej, wypowiwlaiano 

—centn., Cena wypowiedziano —,—. paździer­
nik 132,— płac., październik-listopad 132,— ple., 
listopad-grudzień 133.— plac., kwiecień-maj 1886 
139,— pł., maj-czerwiec 141,— żądano.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —Żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133,- 
żądano.

Olśj rzepiowy bez In., wypowiedz. — cent, 
w miejscu -,— żądano, październik 46,— żąd., 
październik-listopad 45,50 żąd., kwiecień-maj 47,— 
żądano.

Okowita m. zm., wypowiedziano 15,000 litr, 
w miejscu —żąil.. pażdzieruik 37,20 ple., pa- 
żdziernik-listopad 37,20 plac., listopad-grudzień
37.20 phusiiio. grudzień-styczeń —plac., kwie­
cień - maj 38,60 płacono , maj czerwiec 39,— plac, 
czerwiec-lipiec 39,80 plac.

fena wypowiedziana na 20 października: żyto 
132,— mrk.. pszenica —,— mrk., owies 130, — 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 40,—, okowita
37.20 :n.

feny targowo z dnia 10 października 1885.

Wscbodnio-prułkie

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

ser. 1. B. 
nowe II. ser.

140,25
145.—
190.60

116

55,25
89.90

4 V« i '/»o
IA
I ‘/.i*/.
4 ł/i‘/ i i W/10

‘/ii*/,

4 ViiVy
3‘a b 1 * y?
4 ‘/l i l/l
4 1 ' i */l
4 »Ä i */,
3'/s */» » A
4 ’/U /»
U.,
3% A »‘/t
4 ’/i i A
4 ‘/i i‘A
3>,
4 ’/1 * *A
4 »Ai A
4 ’/i i ‘A

104.50

99.90

100,80
96,50

101,30

100,80
100,60
96,50

101,70

96,60
101,60
101,60

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Poznańskie 
Pomorskie 
1’ruskie 
Haskie 
Slązkie

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Listy rentowe.

162,25
200.00
200,50

4 ’A ■ Vw
4 V* i /10
4 ‘Ai’/io
4 */« i Vio
4 Va * ’/.o

101,50
101.80
101,60
101,75
101,60

Pos tanowiema 
miejskićj 

deputacyi targów

1’sz.i'iiiea biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

na|
wyż.

Za 100 
ciężki 

naj- 
niż.

M EJ M P.
15 40 14 90 
15 10 J l 60 
13 60 1.Ü30 

13(5014

kilogramów

nąj- 
wyż. 
M E

średni 
naj- 
niż. 

M E.
14 10 13 90
13(60 13(40

13 20 12(90 
16(50(15(60 15

13 00 12 70 
1240:12(20 
12 601 10

1400

lekki towar 
uaj-1 
wyż.

nap 
niż. 

E.iMP
13 OO 13 10
13 GO 1-2 70
12 50 12|10 
1180 
12(30

lilao 
12 00

13(00 12 00

(Nadesłali o). 

(Austryn - Wggry). Odkąd

* „Lutni Polskiej“, wychodzącej nakładem 
Księgarni Katolickiej w Poznaniu, wyszedł ze­
szyt 20 i zawiera: a) piosnki z nutami na 
jeden glos: Jeszcze Bolesław byl matem dzie­
cięciem. — Gdy człek w taniec polski sta­
nie. — Pan nam daje dziś hulankę. — W po­
śród walk krwawych. — Narzekają różne 
klasy. — W mieście dziwne obyczaje. - 
Alboż ja to światu służę. — Los okrutny, 
los niestały. — Kuma sobie siedziała.
W oczach ciemno, serce boli. — Luba racz 
wysłuchać mnie. — Gwiazdeczki złote lśnią 
na niebie. — Ty czekaj mnie dzieweczko cu­
dna. — b) Dodatek: Życiorysy znakomitych 
muzyków polskich, Henryk Wieniawski. — 
Rzut oka na epokę muzyki klasycznej w Pol­
sce, skreślił ks. dr. Sarzyński. — Rozmaito­
ści. — Od Redakcyi.

Postanowienia 
koniisyi handlowej.

Rzep . . . 
Rzepik zimowy „ 
Rzepik latowy „ 
Lnica . . . „
Siemię lniane , 
Siemię konop. „

00 klg.

T Ü W A R 
r | średni | pośledni

20 ! 20 18 ( 80 17Î 30
19 70 18 30 17 30
22 — 20 — 19 —
21 00 19 18 —
24 22 - 20 —
20 i " 19 ( - 18

tylko dźwięków granej na arfacli aryi 
z „Normy“ Belliniego, przypominającej : 
„J e s z c z e Polska nie zginęła,“ 
aby zmąciły czystość planu, jakim słynie 
widok z Drachenfelsu, gdyż przypomniał 
mi się naraz dom rodzicielski, obraz je­
nerała Dąbrowskiego, który wisiał nad 
mojem łóżkiem cliłopięcem, walki, o któ­
rych ojciec opowiadał, przygody, jakie 
późnićj w życiu przeszedł, szczęście do­
mowe wśród nieprzerwanego łańcucha 
wzajemnych się udzielań krewnych bliż­
szych i dalszych, wreszcie katastrofa i 
nowe dla mnie, pozbawione podpór i osłód 
dawniejszych życie — życie o własnej 
li sile.

Nie ma podobno żyzniejszej metody 
przypomnienia sobie zmian historycznych 
nad podróżowanie po miejscach history­
cznych. Nad Renem przypominają się 
rówuoczośnie epizody z rzymskiej, niemie­
ckiej i francuzkićj historyi. Andernach, 
to rzymskie Antenacium, Koblencya, to 
rzymska Conftueutia, zbudowana ku obro­
nie na pograniczu Galii i Germanii. Mi­
mowolnie przychodzi w Koblencyi na myśl 
i los emigracyi francuzkiej z czasów wiel-
kiej rewolucyi- Fałszywy honor polity 
czny kazał jej wówczas -walczyć przeciw 
ojczyźnie — mówił mi ktoś; ua to nic 
nie odpowiedziałem, gdyż jeśli komu, to 
nieszczęśliwemu emigrantowi winno być 
wiele przebaczonćm, bo on traci wszyst­
ko, co kochał, z czem zrosi. — Właśnie, 
gdy byliśmy w Koblencyi, witało w Ems 
stronnictwo legitymistów fruucuzkicli hra­
biego Cbamborda.

Od Koblencyi aż do Bingen kręci się. 
Ren bezustannie, a że płynie wśród wy 
sokich brzegów skalistych, zdaje się po- 
dróżnikowi na statku parowym, że lada 
chwilę chyba jakim tunelem przemknąć 
się zdoła, aliści skały, które wyglądały 
na mur. rozsuwają się nagle i statek pły­
nie dalej. Takie wrażenie skalistego 
muru przedstawiały przedewszystkiem 
skały, z których najwyższa zwana jest 
Lorlej. Słynną jest ona legendą o Ru­
sałce, którą w tony walca uroczego przy 
brał Strauss.

(Dokończenie nastąpi.)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 października. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Jankiewicz z Ostrzeszowa, Opieliński z 
Pleszewa, Kolibabe z Anabergu, Blum z 
Szamotuł, Mądrzejewski z Drezna, Reiwald 
z Berlina.

GOSPODARSTWO HANDEL 1 PRZEMYŚL.

Kursko-Kijowskie obligacye kolejowe. Naj­
bliższe ciągnienie odbędzie się dnia Igo li­
stopada. Przeciwko stratom kursu, wynoszą­
cym przy losowaniu około F/4 procent, zabez­
piecza bank pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische S t r. Nr. 13, 
za premią 3 fen. za 100 marek.

Berlin, 19 października. Miejskie targo­
wisko centralne. (Urzędowe sprawo­
zdanie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono 
2813 sztuk bydła rogatego, 10,762 sztuk trzody chle­
wnej, 1266 i cieląt. 9611 skopów. — Bydło ro­
gate. Poprzednie niepomyślne targi bydlęco i nie­
pomyślne powietrze tłumiły cały interes, mianowi­
cie i targ na bydło rogate, który odbył się powoli 
i całkiem po spadających cenach, nawet w towarze 
najlepszym. Pozostało niemało. Płacono za gatu­
nek I 62—56 mrk., za gatunek II 45 53 mrk., 
za gatunek III 38—42 mrk., za gatunek IV 30 
do 34 mrk.. za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzo­
da chlewna. Z powodu znacznego spędą a ma­
łego eksportu przebieg targu był równ.eż powolny 
a ceDy s; adły; wszystkiego nie sprzedano. Płacono 
za ineklembnrgskie (t. j. I gatunek) około 54 m., 
za pomorskie i dobre krajowe (t. j. II gat.) 49 
do 52 mrk., za Singery resp. III gatunek 44 do 
48 mrk., za rosyjskie 42- 46 mrk. za 100 funt, 
pret. tary, za bakońskie około 44 mrk. przy 50 
funt, tary za sztukę. — Cielęta. Z tych sa­
mych. co poprzednio powodów, nie sprzedano i tu 
wszystkiego towaru. Płacono za gatunek I 44 do 
50 fen., za II 30—40 fen. za funt wagi mięsnćj. — 
Skopy. Z podobnych powodów oraz z powodu 
zbyt znacznego spędn a małego ekspoitu, ceny ze- 
sztotygoduiowe zaledwie się ostały. Pozostało 
niemało. Płacono za gatunek I 45—50 fen., wy­
jątkowo wyżśj za II 36—42 fen. za funt wagi 
mięsnćj. _________

(W.) Poznań, 20 października (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodnie.
Żyto; bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, październik 127,— płac.,, październik- 
listopad 127.— płac., listopad-grudzień 120 płac., 
grudzień-styczeń 130,— płc.

Berlin, 19 października (sprawozdanie urzędo 
we). — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 150—170 według jakości; na miesiąc bieżący 
pł. 157.76—157,25—158.75, na październik-listopad 
pł-157.75—157,26—158.76, na listopad-grudzień pł. 
157,75—157,25—158,75, na kwiecień-maj pł. 166,50 
do 166,25—-167.25, na maj-czerwiec płacono —.—. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana 
—m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 133—140 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 134,75, 
żąd. —, na październik-listopad płacono 134,75, 
na listopad-grudzień płac. 134,75—131,50 -136,25, 
żąd. —, na kwiecień-inaj płacono 141,25—142.—, 
żądano —,—. Wypowiedziano 5000 centn. Cena 
wypowiedziana 134,50.

Jęczmień za 100 kilogr. w miej sen 114 
do 170 pł. według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 126 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
126,50, żąd. —, na październik-listopad płacono 
—,—, na listopad-grudzień płacono 126,25, żąd. 
—,— , na kwdecień-maj płacono 133,50, żąd. —.
Wypowiedzano------centn. Cena wypowiedziana
—mrk.

Knknrudza w miejscu płac. 114—119 we­
dług jakości, na październik 113,—, na pażdzier- 
nik-listopad 113,— , na listopad-grudzień płacono 
113,=, na kwiecień-maj 111,—. Wypowiedziano 
----- cent.

Olćj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 44,4 mrk., w miejscu z beczką 
—mrk., na miesiąc bieżący płacono 44.7, 
na październik-listopad płacono 44,7, na listopad- 
grudzień płacono 44,7, kwiecień-maj płacono 46,6,
na maj-czerwiec pł. 46,8. Wypowiedz.----- cent.
Cena wypowiedziana —,— mrk.

Okowita. Za 100 litrów ń 100 pret. — 
10.000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
39,3—39,1, w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący płacono 38,7—38,6, na pa- 
ździemik-listopad płacono 38,7 — 38,6, na listopad- 
grudzień płacono 38,7—38,6, kwiecień-maj płacono 
40,2—40,1, żąd. —, na ińaj-czerwiec płac. 40,4 do 
40,3. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo- 
wiedzana —,—.

wielojęzy­
czna Austrya nową przybrała nazwę „Anstrya-^ę- 
grV, zwraca się uwaga Europy, a nawet Ame­
ryki na Węgry, to Eldorado wszystkich krajów 
ziemiopłodnycli.

Produkta Węgier, mianowicie produkta spoży­
wcze, konsumowane są odtąd chętnie i w znacznćj 
ilości, okazało się bowiem, że nie tylko dobroć ich 
jest, znakomita, ale nadto, że ceny są bardzo od­
powiednie, a więc rentujące się. — „Kńzowa ra- 
pryka“, ta delikatna i wyborna przyprawa ku. 
chemia, zachwalana przez najsłynniejszych lekarzy 
Europy jako znakomity środek trawienia, zyskała 
już wszędzie prawo obywatelstwa, a wraz z mą 
wzmogła się przyprawa ulubionych narodowych po­
traw węgierskich jak; (łulyasu, potrawek cielęcych 
z papryką, pieczeni cielęcych z papryką, węgier­
skich pieczeni z rożna, kurcząt z papryką, po­
trawki knrezęcej, ryby z papryką, ryby szegedyn- 
skićj, prosięcia z papryką, nerek z papryką, kapu­
sty węgierskićj, zupy z kapusty itp. — Węgierskie
salami, debreczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, wę­
dzona okrasa w wązkich kawałkach, z papryką 
i bez niej, delikatna bryndza liptawska, słynna tar- 
honyjska potrawa z mąki, używana jako zupa lub 
też do gamirowania - wszystko to używarie 
bywa chętnie jako tanie artykuły spożywcze 1 jako 
prawdziwe specyalne potrawy.

Eksport tych artykułów odbywa się od lat 
kilku do wszystkich krajów ziemi; mianowieie sta­
rodawna firma eksportowa II. Plesch w Buda-I e- 
szcic pozyskała kilkanaście tysięcy hurtownych od­
biorców, którym się sprzedaż tych artykułów kon- 
sumcyjnych znacznie opłacać musi.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dziła, a która na tem polega, że odbiorcom nawet 
mnejszych ilości papryki itd. itd. przesyła franku 
i bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie­
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro­
dowych potraw węgierskich, należy uważać 
wielce praktyczną. (774)

Przyjaciół NaukTowarzystwo 
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra,- 
wnój, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnćj jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikie.

Skarbnik Towarzystwa Ponutcy 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przy

umie.

Telegram giełdowy.

tturyera Poznańskiego.
Berlin,20 października 1885. (Kursa końcowe).

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Franenzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie

października 1885.
1 monety.
za 100 rubli 200,90
za 100 florenów 162,35
za 100 franków 80.65
za 1 funt szterl. 20,32

9.62
zlocie 16,16

Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę 
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%

Akcje kolejowe.
Berlińsko-Dredeńska

„ z prawem pierwsz.
Haile-Sorau-Gnben

Marienburg-MIawka

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolćj państwowa (francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karóla Ludwika
Kronprinz Rudolf

18,
46,75

64.
114,50
99,20

122,-

90,75
74,50

Ziemiopłody
Pszenica spok. 
pażdz.-listop. 
kwieć, maj

Żyto słabo 
pażdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiec.-maj 

Olej rzep, stale 
pażdz.-listop. 
kwiec.-maj. 

Okowita słabo 
w miejscu 
paźdz.
pażdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiec.-maj

158,85
167,-

134.75 
135.-
141.75

44,80
46.50

38,80
38.40
38.40
38.40 
40,-

Kapitały.
Berlin, 20 paźdz. 1885.

89.10
103,70
101,—

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4%
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent, 101.40 
Austr. banknoty 162,30 
Austr. renta złota 88,— 
Anstr. losy 1860 115,25

Owies
wrześ.-paźdz.
Wyp.-żyta wsp. 50 

Wyp.-oko. kw. 50.000
Szczecin, 20 pażdziern. 1885

126,25

94,76
103.40
201,10

Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 94,75 
Pol. 5°/o listy zast. 60.60 
Pol. lik. 1. zast. 55,60 
Kredyty 458.50
Kolćj państwow 447.50 
Lombardy 
Usposob. słabo.

Pszenica spok. 
pażdz.-listop.

kwiec.-maj.
Żyto spok. 

pażdz.-listop.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu
Olej rzep. spok.

211,50

(Kursa końc.)
w miejscu 
paźdz.-listopad 
kwiec.-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
pażdz.-listop. 
list.-grudz. 
kwiec.-maj 
Petroleum

w miejscu

44.75
46.50

37,80
37.60
37.60
39.50

8.20



Walne Zebr.
Tow. X» IV.

na pow. Gn.
odbędzie się w Gnieźnie 
w hotelu europ, w poniedzia­
łek d. '*« b. ni. o 12 w poi.
(»28) Komitet.

Wysiedl z druku i jest do na 
bycia ^7.

Przewód
Kanoniczno-sądowy w spra­

wach małżeńskich
zawiera: text Instrukcji św. Kongr. 
dc Prop. Pide z r. 1883, oraz In- 
strukcyą chełmińską z r. 1885. Ce­
na 90 fen.

Ks. dr. Łukowski,
 Gniezno.

J. Hoeptner & Co.
Wrocław. Kitterplalz 2

polecają swój wielki skład wszelkich

sprzętów kościelnych
wykonują jak najlepiej wszelkie 

pozłacania w ogniu i renowacye.IW Monachijskie statuy 
1 stacje krzy żowe po cenach 
oryginalnych. TB® (922)

obrazkowy,
16 najpiękniejszy ch rycin w 
obwódce niebieskiój i złoconćj z ta­
jemnicami po polsku, oprawny 
jako książeczka 1 tn., bez obwódki 
oprawny w formie książeczki 60
fen., w arkuszu 50 fen. (704)

iiecna w liniezme.
lis. dr. Łukowski.

Radlauera,
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Siary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlanera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2' Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność' i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlanera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. Że­
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skómój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol­
nej, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, Węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

Żłóbki
z drzewa, masy kamiennej, ter- 
ra-cotty 1 gipsu piękne kolo­
rowane poleca (875)
Alexander Kramer

w Fnldzie (Hesja).
Zakład artystyczny dekoracyi 

kościelnych.
Uprasza się o wczesne na­

desłanie zamówień, aby od­
stawa nie doznała zwłoki.

f

Kupujemy każdego czasu za go­
tówkę delikatne masło stołowe z dóbr, 
mleczami, jak i od szwajcarów itd. 
i zawieramy kontrakta na krótszy 
lub dłuższy czas, po stałych cenach. 
Możemy się powołać na najlepsze 
polecenia bankowe. (531)
Berlit & Chartier w Lipsku.

Każdy nagniotek
rogówki 1 brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, i jedynie praw­
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S. Radlane­
ra, smarując tylko pędzel­
kiem. . (jog?)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzl- 
wegosrodka na nagniotki apte­
karza Radlanera w Poznaniu I 
Czerwona apteka.

iL,

W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Rituale Sacramentorum (Editio nova cum originalibns ad amussim concor­
daos). Uprawne z czerwonym brzegiem 6.00 — ze złoconym 6,50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2.40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza- 
. “y* 1 0 potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8° 2,00 mrk.

kok Kościelny z ilustracjami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całój
nauki chrześe. Str. 596 i CVI1I. 800. 7 mrk. 

uyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna­
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 5 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnój przez 
n • a z, »arvl«sk*«go- 8° Str. XXII. i 536. 6.00 mrk.
U jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę.

8° Str. XXXII. i 292. 4.00 mrk.
ywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra- 

wuycb w czterech. 12,00 mrk.
Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
d U L» ’ ljrzez ' ■befranche z piękną ryciną. 8“ Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8“ Str.

' III. i 164. 1 mrk.
Pamiątka Pierwszój Komunii św. i Nauka o Sakr. Bierzmowania z doda­

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużcwańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydania 36. Str. 476. 

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogu przez Kard. Mauuingn. 60 fen.
U CZC Ja,kf* ę°ściół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa. 

8° Str. 86. 1 mrk. P
Pastorałki i Kolędy przez ks. M. M. Str. 718. 2 mrk.
u I ■ farola Dufriches Des Genettea. Str. 104. 40 fen.
Ksiądz łan Bosco, opiekun i naucijciel sierót. Str. 144. 50 fen. 
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez ks. Siedleckiego. Str.

254. 60 ten.
Skarbiec odkryty bogactwa, piękności i wszystkich prawideł zasadniczych 

PI80wn* poiskiój. Opracował Bożydar Ożyński L. 8° Str. 
3o4. 1.60 mrk.

Dzieje Reformacyi w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Tom I. 8° Str. 
aVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiéj XVI. wieku, 10 mrk.

Kazania na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi­
sane przez ks. Pawlickiego. 8U Str. 370. 4 mrk.

wyszedł

powieść historyczna p. B. Sienkiewicza.
PIERWSZY TOM

i jest do nabycia w księgarni J. Leitgebra i Sp. Toin 
drugi wyjdzie w listopadzie a wkrótce potem trzeci®' 
i dalsze. Ilość tomów stanowczo nie jest oznaczoną*' 

Cena tomu pierwszego z opłatą za ostatni wy-Z, 
nzsi 7 m. 50 fen. z fr. przes, 8 m. Tomy środkowe? 
sprzedawane będą abonentom po 3 mrk. 75 fen. z fr.*- 
przes. zaraz po wyjściu każdego tomu osobno 4 mrk/ ® 
Tom ostatni, jako opłacony przy pierwszym, otrzymają ® 
Szanowni Prenumeratorzy bezpłatnie. (928)

Płacący z góry dnia I grudnia r. b. otrzymają A 
całość za opłatą tylko 18 marek. X

Do przyjmowania prenumeratury polecają się.

J. Leitgeber i Spółka
• SZsięgrsLzniSb i spłaci xxvLt 0 w Poznaniu.
••

Powróciwszy do domu prakty­
kuję dalój w Łabiszynie. (922)

Dr. Kruszka.

Poznań w Bazarze
polecają na porę obecną: (914)
Wyroby wełniane a mianowicie: Etamine 

Laulć, Crêpe sable, Cheviot Loden, 
Bouclé.

Wyroby jedw abne: ltenania, Ottomane, Ben- 
»aline. Merveilleux.

Plusze angielskie w wszystkich kolorach. 
Wyroby wełniane i jedwabne na poszy­

cia futer.
kostiumy, dolmany, paltoty, okrycia, ma­

tinée. halki, staniki tricotowe.
Wszystkp w najnowszym guście. Ceny umiarkowane.

r> LAMPY
stołowe i wiszące

w© wielkim wyborze
poleca

B.
Stary Rynek nr. 53|54.

Skład porcelany, szkła, 
tac i t. (1. (708)

Dla rodziców i opiekunów.

Dziesięcioro przykazań
vvychowíiniíi katolickiego

przez

Ks. Boi. Dziegieckiego.
20 arkuszy czyli 320 stron druku w 16-ce. na pięknym sa­
tynowanym papierze. Cena 75 fen. i)o nabycia

w Drukarni Kuryera Poznańskiego.
o

kupujemy i sprzedajemy po każdorazowym kursie giełdy ber­
lińskiej obliczając sobie 7e% prowizyi. (925)

Za, odebrane pocztą papiery wartościowe przesyłamy 
odwrotnie gotówkę z rachunkiem. Kto sobie życzy zakupie­
nia papierów wartościowych, winien dla oszczędzenia kosztów 
portoryi nadesłać nam potrzebne do tego pieniądze w okrą- 
głśj i wystarczającej sumie, a odbierze niezwłocznie przy ra­
chunku żądane papiery i zbywającą resztę gotówki.
Bank Włościański w Poznaniu.

JÍLA * UMGEARBEITETE ILLUSTRirte AUFLAQP

Brockhaus'
Conversations-Lexikoh.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis à Heft 50 Pf.
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Celem powiększenia garderoby dziecinnej urządzam

całkowitą wyprzedaż
ócien, ręczników, stolowizny i gotowej bielizny

po cenach fabrycznych.
Szwalnia pozostaje nadal i wszelkie zamówienia, 

tejże jak najstaranniej wykonane będą. (856)

J. Sikorska
w Bazarze,

s
O•a

>iU
Si

QC

-«

Bezpłatne wypożyczalnie książek
Barciu. Lapiso kup le 
Bnin. Wojciechowski, organista. 
Borek. Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński. 
Budzyń. Józef Kubacki, stolarz. 
Buk. Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chełmno, Fioryan Łnkowiez, intro­

ligator.
Chełmża, Sobieski . s»*n.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Slużewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo. Antoni Szczepanldewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Antoui Bujakowski, rólntk, 
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk. Niejacki Julian. 
Inowrocław, Kosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godnrkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kenipno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kęblowo, Michał Helmiński,
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyau. 
Kościan, M. Wittig,''kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, Kiełpiński, mistrz krawiecki, 
Lubawa, Dr. Rzcpnikowski. 
Łabiszyn. A. Buxakowski, kupiec. 
Łekno, Boi. Zborowski, 
hopieuno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J, Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Cdlcr. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Biczyk, kupiec, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.

Towarzystwo Czytelni

Naklo. Kleydziński. ob 
Nowy most. Andrzój

stolarz.
Oborniki, Grosman, budo' 
Obrzycko, Wincenty Hej

piec.
Opalenica. Piotr SzuminiU 

krawiecki.
Osieczna. Maksymilian 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondaje' 

nista.
Ostrów, Gitzler, obj-watel. 
Ostrzeszów. Bielawski, im 
Pila. Paweł Głowacki, R 
Pleszew, Zboralski. kupiec. 
Pniewy, M. Bogusławski, 
Pobiedziska, Marcin Ki

mistrz szewski. 
Pogorzela, Matysiewicz. 
Pogorzelice. Pietruszewski, 
Poniec, W. Miśkiewicz ¡m 
Powidz, Wojciech Wysocki, 
Poznań, Chwaliszewo 41,

mistrz stolarski.
Pszczew, pani Rolewska. 
Raszków, Sylwester Dzii

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, 
Rogoźno, Leon Pucyata, i

cbarski. 
ltynarzewo, Hieronim Tona

organista.
Sierakowo, W. Kostrzyński 
Skoki, Józef Walewski, orj 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kuj 
Solec, Jan Zieliński, obywa 
Śrem, Konstantj' Kokorniak, 
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr.. Piotr Hcyn,<| 
Strzałkowo, Laskowski, mi

larski.
Strzelno, Józef Baliński, 
Stęszewo, S. W. Bielski, kuj 
Sulmierzyce, Józef Łosiński^

szewski.
Szamotuły, Fligierski, kupiit, 
Szubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Rialik, si„j 
Pogorzelice, Pietrajzewski, I

nista.
Trzemeszno, FI. Kozierowski. 
Ujście, Karol Górny, zegarmk 
Wągrowiec. Franciszek Degij 
Wronki, Michał SroczyriskL 
Września, B. Szyperski. 
Wysoka, Franciszek Bedcrski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewi 
Zbąszyń, A. Grnszyńska. 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznaniiy

Drogerya
Jasiński i Ołyński

Poznań, św. Marcin 62
poleca (348)

wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinlekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnące i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite nsydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

Smarowidło na osie,
Oliwę <lo maszyn,
Tran na szory i skóry
Petroleum poleca w znanych wyborowych gatun­

kach po cenach obecnie bardzo nizkicli (907)

R. Barcikowski. Poznań w Bazarze.

Wina węgierskie.
Pierwsze przesyłki jesienne win węgierskich 

(Tokajskich) wprost z Węgier mej fili w Madzie 
odebrałem i polecam takowe łaskawemu uwzglę­
dnieniu Szanownych mych odbiorców. (741)Antoni Pfltzner
Handel win line towny.

Poznarb Rynek ¡ Mád na Węgrzech, własn e w i u n ic e.

Sbi&A mój ftatei
przeniosłem z WilheJmowskiej ni. nr. 25, na Williel- 
mowski plac 18, obok biblioteki Raczyńskich.

W szelkie zamówienia wykonuję tanio, rzetel­
nie 1 szybko. (905)

Z tern zapewnieni polecam się względom Szano­
wnej Publiczności.

Franciszek Zbirański.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

po 2 mrk, 2,50 i 3 marki za 
litrową butelkę — przy wię­
kszych ilościach na sądkach 
nieco taniej, oraz -famaika 
Rum po 2 i 3 mrk. za litr, 
najlepsze koniaki francu­
skie poleca cukiernia i han­
del win hurtowny (836)

Ant., rfibnern,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Mój znacznie powiększony

Magazyn

znajduje się obecnie (861>

przy ul. Williel- 
iiiowskiej 17a.
pomiędzy ulicą Podgórną 
a kościołem św. Marcina.

Karol Ecke.

wszelkiego, rodzaju bauinku- 
chy, etażerki z gateau meles, 
wszelkie gatunki lodów, cukry 
francuzkie i swego wyrobu po­
leca na wszelkie uczty, wese­
la, etc. w sezonie jesienno zi- 
mowem. (837)

Cukiernia

Aut. Pfhzncra,
Pozńań, Stary Rynek 6.

z 25-letnią praktyką, żonaty, 
z małą familią (akademik), 
który w ostatnich latach wię­
ksze majątki samodzielnie ad­
ministrował i posiada najchln- 
bniejsze zaświadczenia i po­
lecenia, życzy sobie przyjąć 
podobną posadę od Nowego 
Roku albo też od śgo Jana 

Wie!. Księstwie Poznań-w
skieni, Gaiicyi lub w Króle­
stwie Polskiem. Zgłaszania 
uprasza się pod adresą: K. 
K. postlagernd Kobcl- 
nica stacj a kolej. (Kobeinitz) 
W. Ks. Poznańskie. (916)

Chińska herbat
świeżego sprzętu! 

Sonchongr [czarna] Pecco 1 
Mieszana w doborowym gat

funt po 2.50, 3, 3,50, 4, 
do 6 mrk.

Pruszc ń funt po 1.6C 2, 
i 3 mrk.
Największj* skład Cacao i 

kolady.
Wszelkie obstalunki wykom 

akuratnie. Cenniki na żądanit 
płatnie i franko.
E. Astel & (’« Wroc

(właściciel Karol OczipS,

_ zaraz umieszcza
Nauczyciel domowy z seminsrj 
wykształceniem, mogący przj; 
wać chłopców do kwarty.

Nauczycielka egzaminowanai 
zykalna Niemka-katoliczka, mit 
dobrze po polsku.

Nauczycielka muzykalna, 
wana w Krakowie.

Osoba obeznana z krawieccy 
do wyręczania pani domu, W 
dozom nad dziećmi.

R. M. Koczorowski.
Podgórna ul. 7, obok „Dzień, i1»

IJ3

w średnim wieku, obeznana i 
wersacyą i korespodencyą poi 
francuzką i niemiecką, życzy s 
przyjąć miejsce do wyręczenia 
domu łub jako towarzyszka. Oj 
uprasza się adresować sub 15 
.9.9 tfo Ekspedyryi Kiirf 
Poznańskiego.

Znajdzie umieszczeni
Nauczycielka Polka na pensji 5*
Poszukują umieszczeń

Nauczycielki egzam. wysoko , 
zykalne. Nauczycielki francuzie 
dna młoda, druga w średnim ' 
z dłuższą praktyką tu w Księ 
Bona francuzka. Kilku Nau 
domowych.

Agencya Fontowi»

II czai id
przyjmie zaraz

A. W. Żuromski
Cukiernia, 

Fabryka karmelków, enkf*
i czekolady.

Poznań naprz. teatru polski

Organista
młody, kawaler, biegły w swy® 
wodzie, mogący się wykazać do* 
mi świadectwami, poszukuje nab 
miast lub od 1 listopada rb. r°^ 
w mieście lub na prowincji. Ó‘r 
uprasza się sub 878 do EkspW 
Kuryera Pozn.

a Lamberta
Jutro w środę duia 21 b-
foncer

salonowy«
Początek o godz. 8- 

Wstęp 30 fen., dzieci 10 *
A. Tlsoma^
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